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Klęski cesarstwa francuzkiego.
Zh kilka dni nastąpią we Francji u- 

roczystości, zab?wy} widowiska w Pary­
żu, zakończone wojakowemi przeglądami 
w obozie pod Chalons. Szczęśliwa Fran­
cja, szczęśliwy jej władzca!

Królowie i książęta zjadą się z pobH 
skich krain, aby brać udział w uroczysto­
ściach, lub być przedmiotami, dla których 
Francja wyprawia te owacje.

A jednak te wszystkie demonstracje 
(bo inaczej nazwać ich nie można) odby­
wać Bię będą w chwili, gdy Francja jedną 
po drugiej, dotkliwe klęski poniosła wo­
bec Europy. Plan rozgłośny kongresu nie 
powiódł się zupełnie; plan zawikłania An­
glii w wojnę z Austrją i Prusami nie u- 
dał gię Francji równieźy tożsamo i 
plan wspólnego działania z Anglią nie 
mógł przyjść do skutku, bo s;ę uie 
można było porozum;eć. Fraueja ua 
konferencji londyńskej zajmowała bar­
dzo bezstronne, neutralne ściśle stanowi­
sko, skarbiąc sobie zasługi dla przyzna­
nia jej roli sędziego rozjemczego w spo­
rze duńskim. Dopominała się jedynie za- 
stósowania zasady narodowości w zała­
twieniu tej sprawy. Tymczasem jakby na 
szyderstwo tylko, przyznawano jej rolę 
rozjemcy, ale bez obowiązania do pod­
dania się wyrokowi; a gd y  przyszło  do 
zawarcia preliminarza pokojowego, wy­
kluczono Francję od udziału zupełnie, tę 
Francję, która niedawno zwoływała mo 
narcbów na kongres, mający za jej ini­
cjatywą i kierunkiem załatwić wszyctkie 
spory europejskie! Na domiar zaś w wa­
runkach przeaugodnych pokoju pominięto 
zupełnie zasadę narodowości, a półurzę- 
dowe dzienniki mocarstw niemieckich z 
rodzajem tryumfu podniosły tę okoliczność, 
iż pominięto to zupełnie o co się Fran­
cja, roszcząca sobie prawo przeważnego 
we wszystkiem głosu, tak usilnie upomi 
naia

Zważywszy to wszystko, łatwo pojąć, 
dlaczego z taką goryczą i namiętnością 
odzywają się oficjalne dzienniki francu­
skie o układach, za wartych dnia 1. sierp 
nia w Wiedniu. Cesarz Francuzów z»we 
zwał monarchów do uporządkowania spraw 
świata, na kongresie powszechnym. Tym­
czasem cietylko że wezwania jego nie 
usłuchano, ale nawet wykluczono Francję 
od udziału przy załatwieniu pierwszej 
sprawy, którą z kolei załatwić musiano.

Przeszłoroczną klęskę Francji w spra­
wie polskięi, usiłował pokryć cesarz Na­
poleon projektem kongresu, na kfóryraby 
ją załatwiono. Grdy projekt się nie udał, 
ciało prawodawcze, posłuszne w większo­
ści woli cesarskiej, musiało wyrzec w a- 
d resie , że tylko tam Francja powinna 
broń podnieść, gdzie dotknięty jest inte­
res lub honor Francji. W spraw ie polskiej 
zaś pomimo wszelkiej sympatji, wypadku 
tego być nie miało. W sprawie duńskiej 
toż samo głosił gabinet paryzki. Lecz gdzie 
nie jest dotknięty interes i honor państwa, 
tam śmieszna j eBt pretensja brania udzia­
łu w załatwianiu tej sprawy. Skoro Fran­
cja nie czuła dotkniętego swego interesu 
i honoru w sprawie nolskiej i duńskiej, 
to i przygotowaną być musiała na wy­
kluczenie od udziału, gdy sprawy te bę­
dą załatwiane. Drażliwość teraźniejsza 
wobec układów wiedeńskich dowodzi tyl­
ko albo niemocy, albo przerachowania się. 
Fałszywą zasadą pokrywano klęskę w 
sprawie polskiej, udawano obojętność w 
duńskiej dla wciągnięcia Anglii w wojnę; 
a gdy ztąd skutki dla Francji okazują 
się bardzo smutne, gdy fałsz tej zasady 
taści się upadkiem powagi cesarstwa—po­
wstaje drażliwość i rozjątrzenie, które tak 
Wybitnie objawiają się w półurzędowej 
Prasie francuskiej. Rząd napoleoński spo­
strzegł, że wpływ jego na zewnątrz upa- 
da, że w Europie gospodarują inni, uie 
Pytając się nawet o Francję. Ale tyle
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widzi trudności zewsząd, iż po chwrio- 
wem rozdrażnieniu znowu będzie zape­
wne głosić, że toczące się sprawy ni'6 do­
tykają jego honoru i interesu, a Francja 
rozwojem wewnętrznych instyrucyj prze- 
dewszystklem zająć się powinna.

Dzisiaj Francja napoleońska liczy je­
szcze na sprawę niemiecką. Z szczególną 
troskliwością pochlebia mniejszym dwo­
rom, popiera je dyplomatycznie i daje 
do poznania, iż w raz>e potrzeby użyczy 
pomocy zbrojue^,. Radaby Francja utwo­
rzyć koalicję mniejszych państw, i sprzy­
mierzyć się z nią przeciw środkowi i 
północy Europy. Lecz, jeżeli w której 
kwestji, to w niemieckiej Francja może 
doznać najdotkliwszej klęski. Trochę u- 
miarkowania ze strony Prus — a plan 
francuski pójdzie w niwecz.

Tak ścieśnia się powoli koto wpły 
wów francuzkiego rządu. W Petersburgu, 
Wiedniu i Berlinie już nawet Francja nie 
usiłuje cokolwiek przenrowadzać, aby nie 
doznawać upokorzeń, zawodów-, z Anglią 
dotąd nie może przyjść do zupełnego po­
rozumienia ; we Włoszech straciła Frań 
cja wpływ i sympatję u narodu. Trzymają 
się jej jeszcze, bo muszą. Skoro Francja 
dozwoliła rozbioru Danii, to i państwa 
drugiego rzędu nie widzą już w niej na­
turalnego obrońcy swego. Co dziś stało 
się D anii , jutro stać sie może Szwecji, 
Holandji i t. d., bez zbrojnego protestu ze 
strony francuzkiej Czy Francja cesarska 
trwać będz:e dalej w polityce, która ją do 
takich zawodów przywiodła, nie będziemy 
odgadywać. Już dalej nie można fałszywemi 
teoriami zakrywać prawdziwego stanu rze­
czy. Lecz może jak po klęsce w sprawie 
polskiej dał sobie naród olśnić oczy szu­
mnym projektem kongresu, tak i obecnie 
po jeszcze dotkliwszej w sprawie duński0), 
może się da olśnić festynami, na cześć 
męża królowej hiszpańskiej i innych ksią­
żąt trzeciego i czwartego rzędu wypra- 
wianemi.

Praejjkd poliiyciaj.
Z wyjątkiem krakowskiej, nie nadeszła wczo­

raj wieczorem poczta zachodnia ani z Wiednia, 
ani z Francji, ani z Prus.

A usti- ja .  Z Wenecji piszą 6. tm. do Prensy. 
„Komisja, wysadzona pod prezydenc.ją wioeadmira 
la barona v. Dahlerup dla ułożenia regulaminu 
marynarki, ukończyła już swe prace, i wkrótce 
nastąpić ma ogłoszenie tego nowego, ośm tomów 
zawierającego regulaminu. Odroczona w skutek 
wypadków wojennych reorganizacja administra­
cji marynarki wojennej będzie jak najsphszi.iej 
podjętą, i jliż nawet wiceadmirał \  Fautz dostał 
polecenie zreorganizowania władz marynarki. Bę 
d n e  ona przeprowadzona całkiem na wzór angiel­
ski, przez co nastąpi znaczna redukcja etatu urzę­
dników c. k. marynarki.

, .W  tych dniach znany włosk' jenerał 
Laraarmora przybędzie tutaj w przejeżdzie swym 
do Wiednia. Również i oćwiduny pruskiego mar­
szałka, hr. Wrangla, nastąpią przy końcu tego mie­
siąca; na cześć jego odbędą się w W eronie  wiel­
kie musztry.

,,Od dni kilku panuje tu taka spieka, rż czę­
sto ludzie bez przytomności padają na ulicy, i ży­
cie w tych dniach jest istotnie znękane. W  cieniu 
od wielu dni pokazuje termometr 30 stopni Reau- 
m ura“ .

O demonstracji politycznej w- Padwie douo 
szą z tamtąd do P ressy  pod d 3. bm.: „Dzisiejszy 
pogrzeb księdza Toinmaso Demarchi, stał się p o ­
wodem do politycznej demonstracji. Zmarły nale­
żał, jak wiadomo, w r. 1848 do najskrajniejszego 
stronnictwa, i odznaczył się przez swe kazania 
podczas postu w Genewie i Wenecji, hazsnia, pe ł­
ne politycznego zapału ; później otrzymał pozwo­
lenie wrócić do Padwy. Takie zwinięcio chorągie­
wki musiało oczywiście przyćmić nieco blasku zdo­
bytych wawrzynów, lecz w ostatnich czasach De- 
niarchi miał się zrehabilitować. Przyłączy! się do 
tego stronnictwa klerykalnego, które mimo napo­
mnień biskupich nie chciało podpisać protestu du­
chowieństwa Padwy przeciw atakom Volpiego na 
-‘wiechą władzę papieża. Dosyć że jego nagła 
śmierć dała powód do antipapiezkiej demonstracji. 
Był on proboszczem św. Zofii, lub!any dla swv.j 
uprzejmości i odznaczający się wymową na ambo­
nie. Przeszło tysiąc pochodni i więcej niz czter­
dzieści powozów odprowadzało na cmentarz kara­
wan czterokonny.

i F r a n c j a ,  Preliminarz pokojowy, podpisany 
w W iednia  przez mocarstwa niemieckie i Danię, 
wzDudził nowe n a n e k a c a  w niektó-ych dzienniaach 
na rząd. Zarzucają urn, iż gdyby nic był uwo­
dził się lakiem niedowierzaniem wobec Anglii i 
usłuchał jej inicjatywy do interwencji w sprawie 
duńskiej, byłby mógł zapobiedz tak smutnemu re ­
zultatowi. Na to odpowiada Patrie w artykule 
pod napisem : I n i c j a t y w y  A n g W i! „Wszel 
kie interwencje Anglii, mówi ten dziennik, _ zale­
żały zawsze w groźbach dyplomatycznych. Środek 
ten prędko stracił swą siłę. a mimu to wola mi­
nistrów angielskich zostawała pod wpływem wyż­
szej woli, która krępowała ich działalność. Jakże’ 
nazwać tajemniczą siłę, przed którą uginali się 
ministrowie krolowej ? Nie będziemy szukać dla 
niej właściwego imienia. Nazywa się to, jeżeli już 
kto chce, paktem familijnym, który wiązał wzaje­
mnie dwór angielski z dworem pruskim ; albo także 
tajnym kontraktem, zawartym zeszłego roku pra­
wdopodobnie w Frankfurcie, który nie pozwalał 
Anglii nigdy rozpoczynać przeciw Europie wojny, 
której ciężary nie spadłyby na Francję. Ów fanii 
lijny pakt, czyli kontrakt sekretny istnieje jeszcze 
dotąd a jeżeli mówi kto o „inicjatywach" rządu 
W, Brytanii, pióro, pisząc to słowo, pow inno .je ­
żeli jest francuskie, rozumieć pod tern „zdradę."

„Inicjatywy Anglii w sprawie duńskiej były 
te same, co przedtem w sprawi: polskiej. I :h 
eelem było wciągnąć rząd cesarski w wojuę, któ- 
raby była wzbudziła daw-ne nienawiści drzemiące, 
wystawić cesarstwo na ciosy tej reakcji monar- 
chicznej, coby w naszych żołnierzach widział? 
widmo pierwszego cesarstwa. (Anglia, odcięta od 
reszty Europy na swej wyspie, bałaby prędko u- 
kończyła dzieło wyswobodzenia Danii i zostawiła 
Francję samej sobie. iak to uczyniła w Meksyku. 
Francja znalazłaby się wówczas w zapasach z 
Niemcami, powodowanemi uczuciem narodowem ; 
z Prusami, zaniepokojonemi od strony R e n u ; z 
Austrją, przestraszoną od strony Dunaju; z Moskwą 
nareszcie, którejby stanęła przed oczyma kweslja 
polska.

„Kio wie, czy ta kwestja duńska, zamieniona 
tak szybko w kwesiję europejską, nie była od po- 

j czątku podnoszoną zarazem w celu zrobienia dy­
wersji w sprawie polskiej i nastawienia łapki na 
bohaterską pobtykę Francji! Zresztą czyż mieli­
śmy występować jako przeciwnicy zasady, na kto 
rą powoływały się Niemcy, a której my jesteśmy 
najtwardszymi reprezentantami w E u rop ie?  Może 
być, iz celem tak zwanyrh miijatyw Anglii było, 
popchnąć nas w spizeczność z sobą samymi, po­
pchnąć do fałszywej' polityki. Dla wielkich mo 
carstw zaś fałszywa polityka jest największem 
niebezpieczeństwem, jest ona zdradą wobec wła­
snych zasad— a zdrada ta byłaby popełnioną w 
chwili, kiedyby rząd cesarski posłał armię na 
drngą stronę Renu, aby rozedrzeć program naro 
dowości niemieckiej."

S e r b i a .  Historja spisku w Belgradzie wstą­
piła w nową fazę. Jak wiadomo, sąd pierwszej 
instancji dawniej już uwolnił bvł senatora Ma>sto- 
rawicza od zarzutu zdrady stanu i spisku na ży­
cie księcia, skazując ich tylko na kilkumiesięczne 
więzienie za jakieś pomniejsze przestępstwa. Ob- 
żałowan? apelowali. Sąd wyższy uwolnił ich od 
winy. Lecz ministerjum obaliło ten wyrok i 
delegowało osobny sąd do rewizji nietylko proce­
su, lecz oraz dc wytoczenia śledztwa przeciw człon­
kom sądu apelacyjnego o przekupstwo i inne zbro­
dnie. Jak donoszą teraz z Belgradu, rząd osiągnął 
istotnie niekorzystny dla interesowanych stron re­
zu lta t : nietylko bowiem domniemani Spikowcy,
Maistorowicz i zwolennicy, lecz i członkowie try­
bunału apelacyjnego uznani zostrli winnymi. P re­
zydent apelacyjny Jan Filipowicz i radcy apela­
cyjni Efraim Gruicz, Marinko Radowanowicz, J»n 
Miciez i Jan Nikolicz skazani zostali na trzyletnie 
więzienie z utratą praw obywatelskich na dwa la­
ta. sekretarz Stojka Iwankowicz na dwuletnie wię­
zienie i utratę pra w obywatelskich na jeden rok. 
Smutna ta historja sprawiła przykre wrażenie na 
Serbach i zapewne w bliskiej skupczynie przyj­
dzie z tego powodu do gwałtownych debat, jeżeli 
nie zapobieże im ks. Michał udzieleniem amnestji. 
Pogłoski o skupczynie powtarzają się perjodycznie.

G rec ja .  Z Aten piszą p0d d. 23. lipca dc 
Wamierera *y>troniiictwa poczynają się ruszać, 
przybycie ho iem deputowanych joiiskich nastą­
pić ma najdal-j >7. t . m. (podług telegramu już 
nastąpiło P- r-) Bierwsza walka w zgromadzeniu 
narodowem stoczoną będzie przy wyborze prezy­
denta. * której oba stronnicowa zmierzą swe siły; 
nartja „dołu" (umiarkowana) popiera Bulgarisa, psr- 
tja „gńry" (radykalna) Kanarisa. Większa część 
jorskioh deputowanych zbierze się wprzód w Zan 
t e ,  gdzie ułoży program zaihowania się w zgro­
madzeniu narodowem. Bv/óch deputowanych z 
Kefalor.ii, KI. Zerbos i Józ. Monferrat, odmowiło 
przyjęcia padłego na mcii wyboru. Dla uroczyste­
go przyjęcia Jończyków utworzył się komitet, k tó­
ry wyóał progiatm głównym celem przyjęcia jest 
umocnienie i rozszerzenie wielkiej idei zjedno­
czenia uJrn(ł ° w'. dlatego w uroczystości wezmą tak­
że udział i greckie prowincje z pod berła tu re­
ckiego. Rozszerzone tutaj pogłoski o niepokojach 
w Korłu ograniczają się do napadu niektórych no­
wo zaciągniętych żołnierzy na dom żydowski. Ko-

j mendacit twierdzy kazał wichrzycieli natychm.ast 
uwięzić. Ateński sąd wojenny sądził zeszłego ty 
godnia podoficerów żołnierzy, którzy przed kil­
koma miesiącami w piowincji Stylis zamo-dowa- 
li porucznika Meletisa, a potem uszli na teryto 
rjum tureckie. Główny spiawca, wachmistrz Kar 
bjniaris, skazany zo-itał na śmierć, inni na pię­
cioletnie więzienie Król pozostanie przez cale la­
to w Kephissii."

T u r c j a .  Z Stambułu piszą poa d. 28. z m . : 
„Wielką seazację zrobiły zeszłego tygodnia roz 
uiaite kroki r z ą d u , w skutek których wszystkie 
zakłady angielskich amerykańskich misyj zostały 
zamknięte Równocześnie wzbroniono drukowa­
nia tureckiego tlomaczenia nowego leBtamentu 
przez znanego dr. Schauflera. Wielu z protestan­
ckich Turków aresztowano, między nimi Selima 
effendego. głoszącego już dawno ewangelię w tu- 
reck m języku. Jak słychać, rozporządzenia t e ,  
gwałcące okropnie przepisy i stypulacje wzglę 
dera wolności wyznania, wyszły bezpośrednio od 
sułtana, gdy Turcy protestanci zanieśli petycję, 
aby utrzymywano osobny kościoł dla ich obrząd­
ku. Widoczne to pogwałcenie prawa, wymierzone 
przeciw obcym poddanym z pomiń.ęciem dotyczą­
cych poselstw, wywołało natychmiast energiczne 
protestacje ze strony posła amerykańskiego, rto re  
też odniosły ten skutek, iż następnego dnia wszy- 

; stkie amerykańskie demv misjonarskie zostały 
j otwarte. Zakłaay angielskie jeszcze są zamunięte,
! i zdaje się, że misjonarze angielscy, którzy dostali 

nawet cierpką naganę od Bulwerr, nie zakołatali 
w należyte miejsce, aby otworzyć sobie wstęp do 
Jego lordowskiej Mości. Silne wystąpienie posła 
amerykańskiego odniosło, jak widać, i względem 
Turków uwięzionych skutek pożądany. Zapytano 
ich, czy są chrześcmnami czy mnzułman&mi, a gdy 
większa liczba z nich zaparła się napowrót swej 

i nowej wiary, rozkazano chrześcianom , by złożyli 
; swe tureckie imiona i przyjęli ch^ześciańskie, i za- 
j kazano dalszej propagandy pod surową karą. — 
j Głębsze ma znaczenie ruch, który juz od lat dzie- 
! sięciu istnieje, chociaż go misjonarze zagraniczni 

am sobie życzyli, ani go podniecali. Muzułma- 
: mi? Oraer efTend., który jasno poznał ujemną 
| stronę islamu , począł czytać staiy i nowy testa- 
j rnent, rozmyślać nad tem i dotarł tym sposobem 
j do zasad chrześciańskich. W net znalazł licznych 
j zwolenników i liczba ich w nie wielu iafach wzro­

sła do 30.000; rząd tedy wdał się w sprawę i 
Oraer elfendi musiał umrzeć na wygnaniu w Brus- 

; : ie. Lecz agitacja nie nstała i liczyć ma nawet 
I zwolenników w wysokich sferach; wywołałaby ona 

niezawodnio groźniejsze zamięszania, gdyby miała 
pewien cel wytknięty. Brakuje jeszcze hasła, sztan­
daru, około których garuąćby się mogli zwolenni­
cy nowej nauki."

i M o s k w a .  O tak zwanej zarazie sybirskiej
| donoszą raporta, które wpłynęły óo wydziału le- 
j karskiego w ministerstwie spraw zewnętrznych, że 

rozszerzenie zatamowano prewie wszędzie. W y­
padki zarażenia ludzi stają się coraz rzadszemi i 

I kończą się nieźle. Między bydłem pomor zmniej- 
! szył się znacznie.

S t a n y  Z je d n o c z o n e .  Z po wodu nowej kon- 
: skrypcji 500.000 rekruta, pisze korespondent 71 
] mena z Nowego Jorku :
I „Zk. dby wziąść świeżych 500 000 żołnierzy,

trudno pojąc. Klasy robocze zmechęuone, lud 
; wiejski także powziął wsiręt do wojny, stronni- 
j ctwo pokojowe wzrasła z dnienl każdym, a zwy- 
| cięztwo Południa nie wznieciłoby większej ochoty 

do walczenia, ani pobudziłoby Pó łnoc , jak da- 
i w niej, do nowych ofiar, lecz przeciwnie popchnę­

łoby do szeregów stronnictwa pokojowego tych 
nawet, co przedtem przekonani byli o konieczno­
ści i słuszności wojny. Kwestja finansowa ani na 
włos więcej pocieszającego widoku me przedsta­
wia niż kwestja rekrutacji. Armia jenerała Sher- 
mana, w sile 60 do 100.00C, me otrzymała od 
końca zeszłego roku ani centa żołdu; pan FeB- 
senden nie był dotąd w stanie pożyczyć od n o ­
wojorskich banków 50 mil. ŵ  oanknotach. Rząd 
musiał uciec się do nowej- pożyczki i do robienia 
nowych asygoat. których dolar nie ma większej 
wartości nad 35 centów ; inaczej nie mógłby n i­
gdy wypłacić żołdu żołnierzom, A cóz dopiero, 
j e ż e l i  armia tędzie wzmocniona!" W  tyra duchu 
ciągnie dalęj korespondencja, przedstawiając po ­
łożenie l nii w najczarniejszych kolorach.

skutek nowego rozpoiządzenia rządu wa- 
shingtońskiego obowiązani są podróżni (którzy 
n ieo b cą  osiedlić się lub naturahzować w Ameryce), 
opatrzyć się w legalny paszport swego rządu. Nie 
posiadający paszportu podróżni, tak stoi w piśm’e 
rozesłaneni przez rząd amprykań .ki do wszystkich 
zagranicznych posłów i konzulów, muszą przy­
gotować się na t o , iż po przybyciu do Nowe­
go Jorku będą wzięci pod śledztwo względem ich 
charakteru i celu podróży. Nawet i amerykańscy 
obywatele, którzy powracają z zagranicy óo domu, 
muszą wylegitymować się paszportami, pochodzą- 
cem od rządu swego lub od jakiego amery­
kańskiego posła lub kcnzula za granicą, albo też 
od nich wizowanemi.

P o l a c y  w  A m e ry c e .  Otrzymaliśmy właśnie 
najnowszy numer Echa z Polski z d. 23. lipca. 
Prócz wiadomości bieżących z ziem polskich, któ­
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re sięgają zaledwo ostatków maja — dalej ar ty­
kułu o panslawizroie z czeskie li Sarodnich Listów , 
i części polityczno-literackiej, gdzie znajdujemy 
obszerny opis znanej bitwy pod Żyrzynem d. 8. 
sierpnia r. z., czytamy bardzo trafną koresponden­
cję z Londynu d. 27. czerwca, pisaną w chwili kie­
dy rozchodziła się konferencja londyńska, tudzież 
artykuł wstępny, który znowu traktując sprawę 
oświaty dzieci polskich na ziemi amerykańskiej, 
pisze:

„W  niedzielę, dnia 24. b. m. odbędzie się 
posiedzienie polskie pod przewodnictwem k o - 
m i s j i  n a u k o w e j ,  na które wszyscy Polacy, 
mający zamiar popierać myśl założenia szkoły, 
odpowiedniej potrzebom naszym, są jak najuro- 
czyściej zaproszeni na godzinę t r z e c i ą  popo­
łudniu w Pitagoras Hall na New Canal Str.

„ K o m i s j a  n a u k o w a  biorąc wszelką inicja­
tywę, po kilkakrotnych naradach, widząc się w 
możtbności wykonania zakreślonego planu, sądzi 
za zaszczytne i za obowiązujące dla każdego tu ­
łacza polskiego, aby w chwili kiedy moskwi- 
cizoa wsztlkiemi dąży sposobami do zniszcze­
nia języka polskiego i narodowości naszej, doło­
żyć się jak kto może do utrzymania i rozwinięcia 
tychże tu za granicą, przekazując wzrastającej po­
tomności skarb, który starają się wydrzeć braciom 
naszym w ojczyźnie.

„Zaiste, któż dziś może być tak ciemnym i 
wyzutym ze wszelkich uczuć szlachetnych oby­
watela i patrjoty, aby mógł choć na chwilę wa­
hać się w przyznaniu wielkości przedmiotu, któ­
ry w obecnej chwili traktujemy? Jeżli jest, to 
niezawodnie że nie płaciłby kary pod rządem Mu- 
rawiewa w Wilnie, który nawet w traktjerni wzbra­
nia zażądać bifsztyku po polsku. Tuszymy że li­
czba podobnych samolubów będzie mała...

„Nie uszły uwagi komisji wielkie trudności, 
które napotka w trakcie doprowadzenia do sku­
tku swego planu; ma jednak silną wiarę że przy 
wytrwałości zdoła wszystko przezwyciężyć.

„Komisja już zyskała sobie łaskawe względy i przy­
chylność kilku osób znakomitych, które gotowe są 
czynnie poprzeć tak szlachetny zamiar. W ydaw­
czyni perjodycznego pisma Continental ofiaro­
wała oprócz materjalnej pomocy, kolumny swego 
pisma, oraz swe utalentowane pióro. — Z takiem 
to zachęcaniem komisja rozpoczyna swe prace; dla 
systematycznego zaś działania skreśliła sobie s ta- 
t u t a ,  które na przyszłym posiedzeniu w No­
wym Jorku i w przyszłym numerze Echa z Pol- 
slct publiczności zakomunikuje, a przedstawiając 
cel i środki powoła wszystkich przychylnych do 
zawiązania stowarzyszenia po nazwą Przi/jaciol 
Sauk*.

I n e r t  ia  — s a p i e n t in .  „Nieczynność to mą­
drość* — miat powiedzieć cesarz Napoleon w Vri- 
chy, dając panu Drouin de Lhuys instrukcję po­
stępowania w teraźniejszych czasach. Dzienniki 
orleanistowskie pochwyciły te wyrazy, by sobie 
ukuć zarzut przeciw polityce cesarskiej, iż bardziej 
jest niedołężną, niż rządy Ludwika Filipa, którym 
bonapartyści nie mogli przebaczyć „nieczynności". 
Zarzut taki musiał głęboko dotknąć samego cesa­
rza, tern bardziej, ileże odkrywał równocześnie 
widoki tego, co się w końcn stało z Ludwikiem 
Filipem. Pólurzędowy C onstitu tionnel bierze więc 
d. 6. b. m. w obronę politykę cesarza i pisze:

„Od kilku dni w polemikach i koresponden­
cjach pewne pojawiają się pogłoski, na które od­
powiedzieć należy. Jakkolwiek pogłoski te są myl­
ne, jakkolwiek nie mają żadnego pozoru prawdy, 
a nawet prawdopodobieństwa, obiegłyby one świat, 
gdyby ich nie wstrzymano w pochodzie i nie spro­
wadzono do rzeczywistego mianownika. To właśnie 
uczynić chcemy.

„Lecz niech nam wprzód wolno będzie powie­
dzieć, że zawsze i po wszystkie czasy obok poli­
tyki prawdziwej i poważnej istniała polityka ide­
alna i fantazyjna: jedna z nich ustala się po ści­
słym rozbiorze i głębokiej rozwadze, obiera po­
stanowienie i tworzy inicjatywę ; druga czeka, aż 
zajdą wypadki zanim wyda zdanie, i wtedy to ona 
zarzuca swej współzawodniczce, że lekkomyślnie 
orzekała i nie dotarła aż do kresu. Dwie te poli­
tyki nie są podobne do siebie, gdyż jeżeli trudno 
jest działać, zawsze jest łatwo rozprawiać o tern 
co się stało, i dowodzić jak należało postąpić. Po­
lityka amatorska, będąca polityką parady, która 
się nigdy nie naraża, gdyż poprzestaje na wyra­
żeniu życzeń i żalów, w niczem więc nie jest 
podobną do polityki działania, na której cała cię­
ży odpowiedzialność, która postępuje tylko z do­
brą wiedzą, i nigdy na nic się nie naraża, gdyż 
narażając się, naraża wszystkich.

„Przystąpmy do faktu.
„Oskarżają rząd francuzki, że opuścił wybor­

ną sposobność zwiększenia terytorjalnego, do ja 
kiego ma prawo i jakie ofiarowała mu Anglia. 
Jedno tylko jest prawdą, to jest, że gabinet lon­
dyński, w celu zachowania królowi duńskiemu 
posiadłości, chętnie ze złego humoru przeszedłby 
był do kroków gwałtownych i z akcji dyplomaty­
cznej do akcji militarnej. I.ecz jak ? przez nas i 
przez wojnę; j a k ą ?  — wojnę z Niemcami, a 
przeto wojnę lądową! Francja musiałaby była 
ponieść wszystkie j ‘j koszta i dźwigać cały jej 
ciężar. Podczas gdy żołnierze nasi daliby się za­
bijać, gdy krew nasza byłaby się lała strumienia­
mi, gdy skarb nasz największe byłby ponosił o- 
fiary, Anglia byłaby bujała po morzu, zabierając 
okręta wojujących — zdobycz łatwą — i nada­
jąc sobie rolę świetną, prawie beztroskliwą i wy­
godną.

„Propozycja ta szła całkiem na cześć i korzyść 
Anglii. Naleźałoż ją  troskliwie przyjąć? Nie są­
dzimy; i ci, co zarzucają rządowi francuzkiemu 
że odepchnął ową ofiarę, nie sądzą również, gdyż 
aby nadać prawdopodobieństwo swym dzisiejszym 
naganom, zmuszeni są wynajdywać propozycje wy­
nagrodzenia, które nigdy czynione nie były. Mó­
wią o zwiększeniach terytorjalnych, które miały 
nam być przyrzeczone formalnie, lub według m- 
nyj wersji, miano nam zostawiać ich nadzieję Lecz 
me fcyło ani przyrzeczeń ani nadziei. Anglia nic

e o aro tała, 1 rancja nic nie żądała— oto jedy­

na prawda. Ani lord Clarendon w swych podró­
żach (twierdzimy to bez obawy zaprzeczenia), ani 
gabinet londyński w swych depeszach żadnej nie 
uczynili wzmianki o granicach Renu dla Francji. 
Czyż rozprawy w parlamencie, gdzie wszystko by­
ło powiedziane ze strony ministrów i ze stronyo- 
pozycji, cokolwiek pod tym względem kazały się 
domyślać? N ie .— Tezę naszych przeciwników p o ­
pierały tylko w początkach artykuły Vimesa  i 
M orningposta, które byłoby śmiesznością brać na 
serjo. Nie stawia się Francji na los ua podstawie 
dzienników angielskich.

„W ięc wojna lądowa popierana przez Francję 
i spacer morski floty angielskiej, ogromne ofiary 
z naszej strony bez przyrzeczonych wynagrodzeń, 
a z drugiej strony wszelkiego rodzaju zadośću­
czynienie bez żadnych oliar— oto rezultat, którego 
żałują nasi przeciwnicy! Nie przestajemy mniemać, 
że patrjoljzoi jasnowidzący natchnął rząd fran­
cuski, gdy wzbraniał się narazić na podobne przy­
gody.

„Ci co mu zarzucają teraz roztropność i mą­
drość, pierwsi byliby upatrywali zbrodnię, gdyby 
był inaczej uczynił. Zresztą jest to rzeczą malej 
wagi. Większej wagi jest rzeczą, będąc wielkim 
rządem, nie dać się porwać prądem pierwszego 
lepszego ruchu, zważyć wszystkie interesa na 
sprawiedliwej szali, uznać wszystkie prawa, potę­
pić wszelkie niesprawiedliwości, nie zażegając o- 
gnia w świecie i pozostając w umiarkowaniu, bę- 
dącem wielką siłą. Tak uczynił rząd cesarski. A 
jeżeli polityka jego nie zadowoliła tych, którzy 
zawsze są niezadowoleni, i stronników wojny bądź 
cobądź, otrzymał, co wielką jest nagrodą, pochwa­
ły tej ogromnej publiczności, zarazem patrjotycznej 
i zachowawczej, którą jest kraj cały."

Treścią moralną całego artykułu jest zawsze je ­
szcze owo: „Francja czeka, bo nie może korzystać 
z pierwszego lepszego ruchu.“

P r a c e  p r z y g o t o w a w c z e  d o  n o w e g o  k o ­
d e k s u  k a r n e g o .  Od kilku miesięcy wysadzona 
umyślnie do tego w ministerstwie sprawiedliwości 
komisja urzędników, pracuje nad układem projek 
tu do nowej austrjackiej ustawy karnej. Początko­
wo przywołała ona do swego grona kilku biegłych 
prawników, z pośród koła poselskiego. Należeli 
do niej między innymi dr. Berger i prof. Glaser. 
Pierwszy spór między tymi panami a prezydują- 
cym w komisji, panem Hye (sekcyjnym radzcą w 
ministerjum sprawiedl.) wywiązał się przy mimocho- 
dnej rozprawie nad zaprowadzeniem sądów przy­
sięgłych w Austrji. Debatowano długo, i naresz­
cie podobno przy tern zostało, iż „w zasadzie u- 
znana jest konieczność sądów przysięgłych w Au­
strji. “ Drugi spór powstał nad usunięciem kary 
śmierci ze sądownictwa austrjackiego. Opozycja ze 
strony urzędników ministerstwa była tak wielką, iz 
przyzwani członkowie komisji odsunęli się od dal­
szych obrad po części. Czy na ich miejsce kogo przy­
zwano, nie wiemy. Lecz obrady ciągną się dalej 
i wzięto się już do roztrząsania paragrafów o roz­
maitych rodzajach „zbrodni."

D. 30. lipca było posiedzenie, na którem de­
batowano o z d r a d z i e  g ł ó w n e j  (Hochyerratb) 
Debaty były bardzo ożywione, chwilowo nawet 
gwałtowne. W  projekcie było pięć rodzajów zbro­
dni głównej wymienionych; 1) zamach na życie 
cesarza, 2) gwałtowna zmiana ustaw państwowych 
i krajowych, 3) wojowanie narodowości, 4) wojna 
domowa, 5) oderwanie jakiejś części ziem państwa.

W  pierwszym przypadku przypuszczano je ­
szcze następujące różne rodzaje: „zamach na ży­
cie monarchy krajowego", „ograniczenie oso­
bistej wolności" i „ograniczenie władzy monarchy". 
Na wszystkie te 3 rodzaje zbrodni stanu uchwa­
lano karę śmierci. Z tego powodu powstały bar­
dzo żywe debaty. W śród debat wspomniano o 
możliwości wypadku, że pierwszy lepszy minister 
lub kanclerz dworu może zatracić jakie cesarskie 
polecenie w swem biorku lub do urzędowego ak­
tu, wymagającego potwierdzenia monarszego, tako­
wego me zasiągnąć. Czyny takie byłyby ograni­
czeniem władzy monarchy, a więc zdradą główną. 
Na to uczyniono uwagę, że nie byłoby to zbro 
dnią g łów ną, lecz nadużyciem władzy rządowej. 
Gwałtowną przemianę ustawy państwa lub kra­
jów pojedyńczych, lub usiłowanie takiej przemia­
ny, wzięto także za zdradę główną i wyznaczono 
na jej uczestników 10 do 20 lat więzienia, dla 
przewódzców zaś i podżegaczy karę śmierci. 
Żywo rozprawiała komisja o wojowaniu narodo­
wości, jako o zbrodni głównej. Przypominano mno­
gą liczbę narodowości austrjackich i ciągłą ich 
niezgodę, i wskazywano na rozmaite znaczenia, 
które podkładać można pod słowa „wojowanie na­
rodowości". Większość komisji uchwaliła jednak 
mimo tych przedstawień jako karę za ten rodzaj 
zbrodni stanu: dla uczestników 10 do 20 lat wię 
zienia, dla przewódzców utratę życia. Debatowa­
no dalej o czwartym rodzaju zbrodni stanu, o „woj­
nie domowej". Członkowie komisji odwoływali się 
często do wypadków z r. 1848. Uczyniono uwa­
gę, że w ówczesnych wypadkach karano ten r o ­
dzaj zbrodni stanu jako zbrodnię buntu. Karę wy­
znaczono taką sam ę, jak w poprzednich wypad­
kach. Co do ostatniego rodzaju zbrodni głównej, 
(oderwanie jakiej części terytorjum państwa, lub 
poddanie jej pod władzę obcego monarchy) do­
noszą dzienniki wiedeńskie, że w zapale obrad 
dawały się w komisji austrjackiej słyszeć głosy o 
„udzielności narodów" (Souyerainetat der V5l- 
ker), któraby takim aktem miała być dotkliwie 
naruszoną. Wymiar kary jak na powyższe.

O dalszych pracach komisji, nad ustawą kar­
ną obradującej, donosi O. 1). Post-. Od początku 
tego miesiąca komisja zbiera się trzy razy na ty­
dzień, we czwartek, w piątek i sobotę; ua osta­
tnich posiedzeniach obradowano nad najważniej- 
szemi ustępami nowelli, przyczem zapadły uchwa­
ły, zmieniające w części powzięte poprzednio po­
stanowienia. D. 6. sierpnia zakończono rozprawy nad 
zbrodnią zdrady głównej, obrazy majestatu, obra­
zy członków domu cesarkiego i zdrady państwa; 
przyczem czyności karygodne, odnoszące się do 

c. Mości i domu cesarskiego, zebrano w 
jeden  roz ział, podporządkując występki, przeciw­

ko państwu popełnione, pod osobny tytuł nazwan y 
„zdradą państwa" W  projekcie referenta bar. Ify- 
ego tytuł ten noaił nazwę „zdrada kraju", na 
wniosek atoli Muhlfeldazmieniono takowy na „zdra­
dę państwa." Tytuł zdrady głównej obejmuje zbro­
dnie zamachu na osobę panującego, ograniczenia 
wolności i władzy monarszej, obrazy majestatu i 
obrazy członków domu cesarskiego. Do wystę­
pków, przeciw państwu popełnionych, należy zdra­
da państwa, obejmująca wypadki dawniej tytułem 
zdrady głównej objęte, z wyłączeniem zamachu na 
osobę cesarza, w ogóle wypadki, w nstawodaw- 
stwach karnych zagranicznych zdradę kraju stano­
wiące.

Co do istoty czynu tych karygodnych czynno­
ści, przyjęto, iż pod zbrodnią zdrady głównej ro- 
zumianem będzie: obrażenie osoby panującego na 
ciele i zdrowiu, czynna obraza takowego, stawia­
nie przeszkód w wykonywaniu władzy monarszej, 
ograniczenie osobistej wolności monarchy, bez ró­
żnicy, czy te czynności wykonane, umówione lub 
tylko zamierzone zostały. Zbrodnia zdrady głó­
wnej pociąga za sobą karę śmierci, w przypu­
szczeniu, że takowa w nowej ustawie utrzymaną 
zostanie.

Jako obrazę majestatu przyjęto niezachowanie 
szacunku, osobie monarchy należnego, przez obrazę 
osobistą, to jest bezpośrednio przeciw osobie m o­
narchy zwróconą, obrazę drukiem, rysunkiem lub 
rozpowszechnionem pismem popełnioną, wreszcie 
obrazę słowem przed kilkoma osobami, które nie na­
leżą do bliższych krewnych oskarżonego; pod o- 
statnimi rozumieją się osoby §em 216 ustawy po­
stępowania sądowego karnego objęte, to jest kre­
wni w linii wstępnej lub zstępnej, małżonkowie, 
siostrzeńcy i bratanki, i spowinowaceni w drugim 
stopniu, o ile takowi od świadectwa przeciw o- 
skaizonemu są wyłączeni. Odnośnie do tej uchwa­
ły mniejszość, z dwóch tylko głosów złożona, żą­
dała, aby do powyższych rodzajów rozpowszechnia­
nia tej zbrodni (słowem, pismem itd,) dodać wyraz 
„publicznie14, zostawiając uznaniu sędziów lub 
przysięgłych, co pod tym wyrazem w danym wy­
padku rozumieć należy, wnosząc nadto, aby 
ograniczenie pojęcia pokrewieństwa do zwyż wy­
mienionych osób na korzyść oskarżonego uchylo- 
nern zostało. Po długich i żywych rozprawach, mi­
mo licznych i ugruntowanych zarzutów, przez 
mniejszość podnoszonych, większością głosów za­
padła powyższa uchwała. Karę na zbrodnię obrazy 
majestatu ustanowiono na więzienie od roku do 
lat pięciu. W  razie atoli, gdyby skazany w innych 
nienawiść i pogardę ku osobie monarchy budzić się 
starał, podlega karze od jednego do pięciu lat 
ciężkiego więzienia; wniosek ten przeszedł bardzo 
znaczną większością.

Od wniosku, aby wypadki zbrodni obrazy ma­
jestatu karać tylko jako przestępstwo, jakto w pro­
jekcie ustanowiono, odstąpiono, jak również wbrew 
projektowi orzeczono, że wypadki obrazy członków 
domu cesarskiego uważać należy za zbrodnię, nie 
zaś jako obrazę honoru, najcięższej karze podle­
gać mającą, uwzględniając przy tern prawodawstwa 
zagraniczne, jak również i tę okoliczność, że do­
chodzenie swej krzywdy drogą skargi prywatnej 
ze strony członków rodziny cesarskiej nie może 
mieć miejsca. Karę na tę zbrodnię ustanowiono 
na sześć miesięcy do roku więzienia.

Co się tyczy zbrodni zdrady państwa, większość 
oświadczyła się za wyłączeniem wojny domowej 
z pojęcia takowej, ponieważ ostatnia będąc tylko 
wojną stronnictw w państwie między sobą, o ile 
władzy rządowej nie zagraża, nie jest jeszcze za­
machem na państwo a przeto zdradą państwa; 
w przeciwnym wypadku, jak to samo z siebie 
wypływa, zdrada państwa ma miejsce. Wojna do­
mowa uważaną będzie za zbrodnię zamięszania 
spokojności publicznej, z zastosowaniem najcięż­
szych kar, jakim takowa podlegać może. Za wy­
padki zdrady państwa po części zgodnie z obecnie 
obowiązującą ustawą uznano: przemocą dokona­
ną przemianę następstwa tronu, konstytucyjnej 
organizacji państwa i pojedynczych krajów koron­
nych, poddanie części terytorjum państwa pod 
obce panowanie lub oderwanie takowej z jednoli­
tego związku monarchii, i czynności, zmierzające 
do powiększenia niebezpieczeństwa dla państwa, 
wreszcie gwałtowne zbezwładnienie władzy rzą­
dowej w jakiejkolwiek części państwa, tworzenie 
związków i innych przedsięwzięć, które zapomo- 
cą rozpisywania i poboru podatków, werbowania 
rekrutów, dozoru policyjnego, władzy wykonaw­
czej przez żandarmów i tp„ ustanawiają rząd lor 
malny i tym sposobem władzę prawowitą albo 
całkiem usuwają, albo ją  przynajmniej paraliżują. 
Te ostatnie wypadki obłożyła komisja karą wię­
zienia na sprawców od dziesięciu do dwudziestu, 
na uczestników od pięciu do dziesięciu lat.

Prace komisji mają być z upływem września 
skończone, a projekt przyjdzie następnie przed 
Radę państwa.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  6. sierpnia.

fB )  Wszystkich umysły zajęte przedugodne- 
mi punktami, podpisanemi w Wiedniu. Spostrze­
gamy z wielkim dla nas żalem, że spółuczucie, 
jakie się tu dla Austrji objawiało, zaczyn* sty­
gnąć. Że Prusy za śladem Moskwy służą polityce 
zaborczej, w tera loiczne tego państwa postępowanie 
Francuzi uważają je za gubernię pod rozkazami 
cara. Ale liczono na to że Austrja skorzysta z błę­
dów i chciwości swego rywala, że stanie w obronie 
Rzeszy niemieckiej i nie pozwoli wydrzeć słabsze­
mu ziemi, niemającej żadnego związku z Rzeszą 
germańską. Po opuszczeniu Danii przez Francję i 
Anglię, Austrja trzymała w ręku swoim los tego 
państwa. Bez jej pozwolenia, Prusy i jednego kro­
ku uczynić nie mogły. Ztąd mówią tu że gabi­
net wiedeński nie znał swojej potęgi. Dodamy że 
nie wszystko szkończone, że porozumienia pomię­
dzy Paryżem i Londynem trwają jeszcze, i zape­
wniają nas że lord Clarendon, który tu miał długą

rozmowę z panem Drouin de Lhuys, ma z Wiesba 
den udać się do Frankfurtu, w misji dyplomaty­
cznej. Na giełdzie niepewność, papiery nie po- 
s*ły w górę.

Zwróciliśmy uwagę czytelników Gazet// na 
nieporozumienia, jakie zaszły w Izbie prawodaw­
czej w Turynie z tego powodu, że kilku deputo­
wanych wzięło udział w zawiadownictwie dróg 
żelaznych. Koniecznie trzeba wybrać jedno z dwoj­
ga : albo koleje żelazne staną się własnością na­
rodową, albo oddane będą spekulacji. W  pierw­
szym razie najznakomitsze w kraju imiona powin­
ny przedsiębiorstwo kolei popierać, w drugim 
razie wpadną one koniecznie w ręce bankierów 
cudzoziemskich. Kredyt nie jest we Włoszech tak 
rozwinięty i ustalony, iżby się było można od tej 
ostateczności zasłonić. Nie dziwi nas bynajmniej, 
że p. Ricasoli przybył do Paryża dla umówienia 
się z domem Rotschilda o zakupienie dróg, już 
rozpoczętych, i o porozumienie się względem ich 
uKończenia.

Sposób, w jaki Izba objawiła swoją wolę wbrew 
życzeniu ministrów, zniewala króla albo do roz­
wiązania Izby, albo do zmienienia ministerstwa 
Zapewniają nas, że ten ostatni środek został wy­
brany. Jenerała Della Rovere ma zastąpić Lamarmo- 
ra. Minghetti ma ustąpić miejsce pana Sella. Jeżli 
pan Ricasoli wcześnie i pomyślnie ukończy ukła­
dy z domem Rotschildów, ma być także powoła­
ny do rządu.

Bawi w tej chwili w Paryżu kardynał Gras- 
selini. Niektórzy przypisują mu ważną misję, do­
tyczącą pobytu wojsk francuzkich w Rzymie; my 
sądzimy, iż on jedynie układem handlowym mię­
dzy Francją i państwem rzymskiem jest zajęty.

Z Ameryki północnej bardzo ważne odbie­
ramy wiadomości. Dotąd prezydent, pan Lin- 
koln, ufny w potakiwanie Izby prawodawczej, 
prawie dyktatorską wykonywał władzę. Jezli się 
kiedy odezwał głos, przeciwny jego polityce, po­
trafił go stłumić. Dziś klęski doznane, skarb zni­
szczony, krew przelana, widoczne osłabienie pań­
stwa wywołują potężną opozycję znacznej części 
deputowanych. Odezwę do narudu miał wygoto­
wać pan Buckalew, deputowany z Pensylwanii, 
/.ali się na trwonienie skarbu, na wojnę niedołę­
żną, co pomimo tylu ofiar nic nie rozstrzygnęła. 
\ \ i ta m y  tę opozycję z radością, bo przewidujemy, 
że ze starcia się opinii, rozbitą zostanie powłoka 
co ćmi umysły, i że wojna, z której się tylko 
nieprzyjaciele Stanów Zjednoczonych radują, za­
kończoną będzie.

Nowy minister skarbu nie potrafił zaciągnąć 
pożyczki. Ucieka się do jedynego środka jaki mu 
pozostał. Wypuszcza za 200 miliouów dolarów obli­
gacje, przynoszące 8°/0. Rzeż i zniszczenie do tego 
sprowadziły najbogatsze państwo, że dziś musi na 
taką lichwę pożyczkę zaciągać, a w jakim celu? 
aby braci swoich niszczyć i własną ojczyznę o- 
słabiac! Nie tu koniec. Kto raz wejdzie na fałszy­
wą drogę, ciągle musi błądzić. Nowe wezwanie o 
500.000 żołnierza, przeraziło mieszkańców, & szcze­
gólniej tych co z innych krajów przybyli do A- 
nieryki. Według p o s ta n ó w  ienia o b o w ią z u ją c e g o , 
womyooj raieszRancy bez żadnego wyjątku są po­
wołani. Cudzoziemcy, zapisani do szeregów, mają 
się legitymować, złożyć dowody, dopiero wtenczas 
od służby wojskowej będą uwolnieni. Zwracamy 
uwagę na ten przepis. Dotąd mieszkańcy Europy 
uważali Stany Zjednoczone za krainę swobody; 
kto tylko tam przybył, był wolnym obywatelem. 
Nie pytano go zkąd przybywa. Dziś każą mu się 
legitymować, a jeżli papierów nie okaże, musi iśc 
do szeregów i walczyć za sprawę, której nie r o ­
zumie. Ukaz ten przeraził przychodniów i koloni­
stów, kouzulowie europejscy postanowili nie wy­
dawać świadectw. Ale co nasi bracia przedsięwe- 
zmą? Jaka władza poświadczy, że oni Polakami? 
Linkoln, co dał taki dowód współuczucia dla M o ­
skwy, może zechce polskich tułaczów zmusić do 
walczenia za niepolską sprawę.

Rząd francuski niczego nie szczędzi, aby j e ­
go organizacja wojskowa i uzbrojenie żołnierza 
doszły do najwyższego stopnia doskonałości. Już 
mówiliśmy nieraz o kom is j i , wyznaczonej do 
rozpoznania ulepszeń, zaprowadzonych w znanym 
statKu „Kearsarge". Dziś nowy mamy dowód tej 
troskliwości. Skoro tylko ce9arz otrzymał wiadomość
0 wyższości karabinów pruskich nad duńskiemi, 
wyznaczył komisję pod przewodnictwem pułkowni­
ka Fave, dyrektora muzeum artylerji. Jeżli się oka­
że pruski mechanizm, służący do nabijania, doskonal­
szym, natychmiast system pruski zostanie przyjęty
1 zastosowany.

Proces oskarżonych o należenie do stowarzy­
szenia nieupoważnionego, który tu nazywają p ro ­
cesem trzynastu, ściąga mnóstwo ciekawych. Poczet 
stróżów miasta pod sterem przełożonego (officier de 
paix) czuwa nad porządkiem. Pomiędzy obwinionymi 
znajduje się p. Herold, członek rady porządko­
wej, sądu kasacyjnego. Rada adwokatów b jła  po­
stanowiła, aby 21 członków było obecnych w swych 
urzędowych ubiorach, ale się temu prezes sądu 
sprzeciwił. Obwinieni zamieniają się na oskarżają­
cych. Zalą się, że bez żadnego powodu przetrzą­
sano ich papiery, pisma, listy, łamano drzwi, zam 
ki i bióra. W  tej chwili kiedy to piszę, adwokaci 
zabierają głos obrończy.

Na głównych punktach Paryża robią przygo- 
wauia do uroczystości, z powodu oczekiwanego 
przybycia króla hiszpańskiego. Robotnicy stawiają 
rus towania, budują groty, świątynie, pałace, któ­
re za dni kilka rozebrane i zrzucone zostaną. W 
Londynie przygotowano wyprawę olbrzymią dla 
tych, co zechcą być świadkami zabaw paryzkich, 
drogi żelazne urządziły nadzwyczajne pociągi (trains 
de plaisir). Już dziś zamawiają mieszkania, gan­
ki, okna.

W  kołach paryskich bawią się Francuzi ane­
gdotą, którą dlatego powtarzam, że jej bohaterem 
członek ambasady moskiewskiej.

Panna F., rzadkiej piękności aktorka, podo­
bała się publiczności w roli różowego diabełk®- 
W idać, iż po zdobyciu Kaukazu sądzą zwycięzcy* 
że im wszystko wolno i że dość się schylić, aby 
odnieśli nowe tryumfy. Członek ambasady, o któ­
rym wyżej wspomnieliśmy, posłał pięknej aktorce
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kolczyki z listem, dodając, że jeśli pozwoli, to on 
jej przyszłe i ofiarującego.

Piękny djabełek, rozgniewany, odesłał kólczy- 
ki i list z tym przypiskiem : „Gratez le Russe...
vous trouyerez le cosaque (1’ours)." (Poskrób Mo­
skala... a znajdziesz kozaka (niedźwiedzia).

Gdyby się na tem skończyło, możeby nikt o 
tem nie wiedział. Ale nasz Moskal odpisał: „Napo­
leon a dit, 1’Europe sera. francaise ou cosaque. 
Dans tous le cas je serai votre compatriote et 
s’attends. (Cesarz Napoleon powiedział, że Europa 
będzie... francuską albo kozacką. W  każdym ra­
zie będę ziomkiem pani i — czekam.) Przepowia­
dają mu Paryżanie że się nie doczeka, i dodają, ze 
Moskwa walczy bronią na Kaukazie a kólczykami 
w Paryżu.

Przy zapieczętowaniu tego list zapewniają mnie, 
że Austrja miała wysłać okolnik dyplomatyczny, 
tłómaczący jej politykę. Ma nastawać na natych­
miastowe stanowcze urządzenie księztw, aby Rze­
sza takowe księciu Augustenburgowi powierzyła. 
Przybył tu król belgijski, wczoraj był na operze, 
gdzie grano drugi akt Wilhelma Telia i Nemeę. 
Król zabawi tu dni kilka, zapewne aby dać dowód 
najprzyjaźniejszych s to sunków , być świadkiem 
wielkich widowisk i zostawić Belgom swobodne 
rozstrzygnięcie sporu między ultramontami a 
większością.

Z Ameryki najpomyślniejsze dochodzą wiado­
mości dla Anglii: nowe bitwy, straty ogromne z 
obu stron. Południowi niszczą drogi Północnych, 
Północni Południowych. — Cesarz opuścił Y îchy, 
Jutro będzie w St. Cloud. W  procesie trzynastu 
pan Jules Favre tak wymownie obwinionych bro­
nił , że inni adwokaci przygotowanych głosów 
swoich odstąpili.

M ów ią , że Dania obcięta ma zamiar połą­
czyć się z Szwecją, ale że temu dwory północne 
staną na zawadzie. Spór duński nierozwiązany. 
Coraz nowe objawiają się trudności.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  Dla zbicia nadziei, jakoby z 

Trauguttem i jego towarzyszami d. 5. b. m. zam­
knął się szereg traceń w Kongresówce, zapowia­
da nieomylna w tym względzie Kreuz Z tg ., że 
wkrótce straconym jeszcze będzie Landowski, mło­
dzieniec 191etui. Miał on jak starszy brat jego, 
słynny Paweł Kosa, dowodzić oddziałem powstań­
czym.

Posener Z tg . donosi od granicy Kongresówki 
pod dniem 4. b.m.: „Przed kilku miesiącami gar­
nęły się z krajów nadgranicznych tłumy ludzi do 
powstania w Królestwie, — otóż odwrotnie dzisiaj 
odpływa ztamtąd i z Moskwy masa ludzi, których 
paszporta już wyszły a z lenistwa albo z i n n y c h  
p r z y c z y n  zaniechali przedłużenia icb. Z tego 
powodu wiele osób, które już kilka lat w Moskwie 
osiadły i upewniają, że żadnego zgoła w powsta­
niu udziału nie brali,  kozacy nagle aresztują i 
transportują na granicę Kongresówki, gdzie omdle­
wając z utrudzenia i bez pieniędzy z wyszłemi pa- 
8zpo.lami swemi przybywają."

Wyścigi w Warszawie, już od trzech lat nie 
widziane, mają się odbyć za naleganiem Berga, 
który wymógł to na najstarszym synie ordynata 
Zamojskiego.

Jenerał-major Zajcow mianowany został ko­
mendantem cytadeli warszawskiej i objął już te 
obowiązki. Jenerał-major Furnhelm  przeznaczony 
został do królestwa Polskiego. Prezydent magi­
stratu miasta Warszawy, jenerał-major Witkowski, 
otrzymał order św. Stanisława lej klasy, a je n e ­
rał porucznik Bellegarde II. (z Radomia), order 
św. Włodzimierza 2ej klasy z mieczami.

Z Rawy donosi D ziennik W arszaw ski -. „W  
gminie Budziszewie odkryto znaczny skład bronfN 
powstańczej. Włościanin kolonii Mieczna, Marus, 
mając wiadomość o ukrytej broni przez powstań­
ców u włościanina kolonii Adamowa, Walentego 
Jędrzejewskiego, chciał się od niego dowiedzieć w 
którem miejscu broń ta jest ukryta, lecz nie o- 
Gzymawszy zaspakajającej odpowiedzi, oświadczył 
0 tem ławnikowi i sołtysowi, ażeby zawiadomili o 
Gm wójta gminy. W ójt w d. 12. (24.) b. m. do­
niósł o tem naczelnikowi wojennemu w Toma­
lo w ie  i nie czekając przybycia wojska, łącznie z 
8*>łtysem i ławnikiem udał się do kolonii Adamo­
wa do Jędrzejewskiego, od którego zaledwie wy- 
*nógł wskazanie miejsca, gdzie broń była ukryta. 
Przybyły oddział wojska zabrał broń, a Jędrzeje­
wski wraz z zięciem swoim Woźniakiem aresztm\ 
Wani zostali."

Z Radomia zaś donoszą do Dzień. W arsza­
wskiego : „Retradowany z Krakowa do królestwa 
Polskiego, trzymany pod strażą w Miechowie wię- 
*ien stanu Michał Turliriski zdołał zbiedz, lecz w 
ó. 10. (22.) czerwca we wsi Sędziszowie, w po­
w ic ie  kieleckim ujęty, napowrót do Miechowa 
°dstawiony został.*1

W i ln o .  Wiestnik Wileński ogłasza dwa no- 
przez cara zatwierdzone rozporządzenia w 

sprawie włościańskiej. .— pierwsze opiewa:
„O uldze włościanom białoruskiego kra ju  

h\  wypłacie należności za w ykup. Na przedsta­
wienie ministra spraw w®wnętrznych o uldzewło- 
Scjanom białoruskiego kraju w wypłacie należno­
ści za wykup, główny komitet do urządzenia s to ­
sunków włościańskich przez ukaz najwyżej za­
twierdzony postanowił:

, .  a) Głównemu naczelnikowi witebskiej i mór/ 
Newskiej gubernii pozostawić ogłoszenie włościa- 

J1.0® mohilewskiej gubernii i białoruskich powia- 
witebskiej gubernii, że wnoszone przez nich 

0 kas powiatowych na zasadzie §. 4 najwyższe-
ukazu z d. 2. listopada 1863 i najwyżej za­

l o d z o n y c h  w tymże dniu przepisów, należno- 
®Cl będą policzone na rachunek papierów inde- 

nizacyjnych wydawanych za wykupione przez 
‘ościan grunta, rachując od. d. 1. stycznia 1864 
*u, i że pomieniony rachunek będzie przepro­
s z o n y  po ostatecznem zatwierdzeniu aktów wy- 
uPu przez istniejące w tym celu u rzęda , a to

w sposób, jaki w tym celu będzie postanowiony 
przez ministra finansów za porozumieniem się z 
minisirem spraw wewnętrznych.

b) od tego terminu t. j. od 1. stycznia 1864 
r., oznaczy się wpływ należnych właścicielom pro­
centów od sumy wykupowej, oznaczonej aktem 
wykupu, zatwierdzonym przez główne w tym celu 
urzęda.

c) Należności od włościan za wykup mają być 
na polem wnoszone przez włościan w półroczach, 
za pierwszą połowę roku Igo l ipca , za drugą zaś 
Igo stycznia."

P o z n a ń .  Posener Z tg . podaje że już teraz 
nie idą z Poznańskiego i Prus Zachodnich od­
działy powstańcze do Kongresówki, — zdawałoby 
się więc, że wojsko pruskie odsunie się zupełnie 
od granicy kongresówki. Tymczasem donosi na 
tem samem miejscu P osenerka , że chociaż już 
od kilku tygodni prawie nic wojska pruskiego nie 
stało na granicy, teraz nanowo wysłano tam dro­
bne oddziały. —

K r o n i k a .

R ada glu lnna m iasta  L w ow a  p rzy zw o l i ła  dla p o p a r ­
cia f rek w e n tac j i  szko lnej  w  tu te jszyc h  szko łach  ludow ych ,  
na sp ra w ie n ie  p o t rz e b n e j  odzieży  dla ubogiej  dz ia twy 
szko lne j ,  k w o tę  500 złr . w . a .

Jak  goapodarnje N apnleon  ? W szystk im  tym, k tó ­
rych k ieszeń  cierp i  na chron iczny  b rak  sił żyw otnych  — 
niechaj  będz ie  p o c iechą ,  że i cesarz  Napoleon  w k ło p o ­
tach p ien iężnych  !... Szk a tu ła  p ry w a tn a  n ad sek w ań sk ie g o  
m ocarza  nie  obfituje tak w z łoto, j a k b y  się tego s p o d z ie ­
w a ć  m ożna .  O kaza ły  się w niej w łaśn ie  w czasie n a jn o ­
w szym  fatalne b rak i  , a cesarz  p rz y w o ła ć  m usia ł  z 
P a ry ż a  do Vichy pana F o u ld a ,  aby j a k o  tako za jego  po- ■ 
m ocą  w y b rn ą ć  z k ło p o tó w .  Tak p rzyna jm nie j  donoszą  I 
dz ienn ik i  zag ran iczne .  Ależ bo cesarz  F ra n c j i  nie wielkie  
ma dochody  — 25 m ilionów tylko,  a to w cale  sum a n ie ­
d o s ta te czn a  dla m onarchy .  Isto tn ie ,  im s ta rszy  świa t, tem 
w ięce j  ludziom po t rzeba  p ien iędzy ,  n a w e t  cesarzom  I Coby 
to p o w iedz ia ło  ś .  p. zg ro m ad zen ie  n a ro d o w e  f rancuzk ie ,  
g dyby  się  dow iedz ia ło  w g rob ie ,  że dzis ie jszy m o n arch a  
F ra n c j i  przy  liście  cyw ilne j  o 25 milionach c ierp i  brak  
p i e n i ę d z y ! W szakżeż  z g ro m ad zen ie  to oburzy ło  s ię  tak 
n ies łychan ie ,  k iedy  p r e z y d e n t  r e p u b l ik i  ośw iadczy ł ,  iż 
p rzy  500.000 dotacji  w y ży ć  nie  m oże!  Ale ttm pora mutan- 
tu r l  N apo leon  III. w s tą p iw sz y  na t ron ,  m usia ł  posp ła cać  
w szystk ie  d a w n e  długi,  pom ódz sw ym  k re w n y m ,  w y nagrodz ić  
sw ych  p rzy jac ió ł  i k u p ić  sobie now ych  zw o len n ik ó w . A 
czyż w y s ta rc z a  25 m ilionów rocznego  dochodu , aby u t r z y ­
m a ć  na żo łdzie  ca łą  legię d w o ra k ó w ,  k tó rzy  ga rn ę l i  się 
do now ego  t r o n u ?  Była to k rop la  w o d y  na ruzpa lonem  
żelaz ie .  A Napoleon nie  sk ą p i ł  p ien ięd zy .  Po w s tą p ie n iu  
na tron z a w e z w a ł  k s iężnę  Matyldę , żonę księcia  Demido- 
wa, aby o św ia dczy ła ,  czyli  chce zm ienić  do tację  m o sk ie ­
w s k ą  na f r a n c u z k ą .  Księżna D e m id o w  w a h a ła  się , żal je j  
było  miliona rubli  r o c z n i e ; d op ie ro  k iedy Napoleon  o tiarow at 
j e j  dw a  razy tyle, u w ie rz y ła  w t rw a ło ś ć  n ow ego  cesars tw a .  
K s iążę  Napoleon ,  k tóry  p o b ie r a  roczn ie  500.000 f ranków, 
t rac i  og ro m n e  sum y na  sw e  n a u k o w e  i soc ja lne  ek s p e ry -  
m en ta ,  a któż zap łac i  za niego długi ,  jak  nie  c e s a r z ?  Ma- 
sz ta rn ie  cesa rsk ie ,  k tó rym  żadne  inne  w św ie c ie  n ie  w y ­
ró w n a ją  p rz e p y c h e m ,  i w y tw o rn e  b udow y  p ry w a tn e  p o ­
c h ła n ia ją  także  o lb rzym ie  s u m y .  Gdy do tego dodam y 
d o b ro czy n n o ść  N apo leona ,  je g o  sz la c h e tn ą  sz czodrość  — 
to i dziwić się n ie  będ z ie  czem u ,  że  m u  25 m ilionów nie 
w ys ta rcza .

Gdy p e w n e g o  razu  j e d e n  z p o w ie rn ik ó w  p rz e s t rz e g a ł  
N apoleona p r z e d  zby tn ią  hojnośc ią ,  o d p o w ied z ia ł :

—  Moje p o łożen ie  m iędzy m o n arch am i  j e s t  w y ją tk o ­
w e .  Inni w ładzcy  o d z iedz iczy l i  po sw ych  p rzo d k ach  s ł a ­
w ę  cnót i l icznych zw o len n ik ó w , j a  j e d n ą  i drug ich  z ło ­
tem  o kup ić  sobie m u sz ę .  Ż adna  p o tęga  nie  zdoła się u- 
t r z y m a ć  bez m agnetycznego  w p ły w u  p ie n ię d z y ,  a jeże l i  
chcesz  p o zy s k ać  ludzi,  to sypa ć  m usisz  złoto p e łn e m i  
g a r śc ia m i .  S ą  w p r a w d z ie  ludz ie  b ez in te re so w n i ,  ale ci 
na leżą  do w y j ą t k ó w , a k tóżby chciał  p a n o w a ć  m n ie j ­
szości

P e w ie n  m ło d y  cz łow iek ,  bl iski k re w n y  cesarza ,  p r z e ­
g ra ł  p rzez  j e d n ą  noc 300.000 f ranków. W ezw an y  do za­
g w a ra n to w a n ia  w yp ła ty ,  da ł  w zas taw  s łow o h o n o ru  i imię 
sw ej  ro d z in y .  Ale na t a k ą  h y p o te k ę  n ie  p o ży cza ją  dziś 
kap i ta l iśc i .  S ło w o  h o n o ru  i im ię rodziny  były  zagrożone.

Napoleon  m u sia ł  p rz y b y ć  w  p o m o c .  Z ap łac i ł  d ług  i 
posła ł  pe łn eg o  nadzie i  k re w n ia c z k a  do Algieru. Ale k u z y ­
n e k  p r zeg ra ł  n ie b a w e m  i w Algierze w garn izon ie ,  pod  
temiż sa inem i w a ru n k a m i ,  100.000 f ran k ó w . Napoleon  z a ­
płac i ł  znow u i w y s ła ł  p e łn eg o  nadzie i  księcia  do Me­
ksyku .

A na do m ia r  tego w szystk iego  także  i cesa rzow a  E u ­
genia p o t r z e b u je  dużo p ien ięd zy .  C e sa rzow a  lubi n a m ię ­
tnie  k le jno ty .  N am ię tność  ta kosz tow ała  już  cesarza  15 
m ilionów. Książę b ru n sz w ic k i  posiada ,  j a k  w iadom o,  n a j ­
bogatszy zbiór  k le jno tów . K s ią ż ę  ten by ł  tow arzyszem  
N apo leona  na  w ygnan iu ,  a le  ze zm ian ą  oko liczności  z m ie ­
niły  się i s to sunk i  osobis te .  P e w n e g o  dnia j e d n a k  w p a d ł  
ks iążę  b runszw ick i  do T u i le r jó w  i żąd a ł  aud jenc j i .

— S ire  — zaw oła ł  książę  — zrób m nie  g u b e rn a to re m  
jakiej  a lg iersk ie j  p row inc j i ,  opłacę]  to d o s to jeńs tw o  wszy- 
stk iem i m o jem i k le jno tam i.  W a r to ś ć  ich  w y n o s i  20 m i ­
lionów .

Cesarz  odm ów ił  w p ro s t  p ro śb ie .  Książę oddal i ł  się 
n iezad o w o lo n y ,  a p e w n a  bardzo  dosto jna  dam a w y g lą d a ła  
naza ju trz  b a rd zo  b lada  i zm ar tw iona .  A udjencja  k o sz to w a ­
ła cesa rza  5 m il ionów , gdyż m u s ia ł  tym sp o so b e m  p o c ie ­
szyć sw ą  m a łżo n k ę ,  z a p a m ię ta łą  a m a to rk ę  k le jn o tó w . . .  
Ł a tw o  tedy  p o ją ć ,  że  25 m il ionów  nie w ys ta rcza  Na­
po leo n o w i ,

Bo też źle g o sp o d a ru je .  Pow in ien  s ię  z a p a t ry w a ć  na 
W ik to r ję ,  k ró lo w ą  ang ie lską .  W ik to r ja  to is tna k luczn ica  
co do oszczędnośc i  — a n asze  gosposie  nie  u m y ły  się n a ­
w e t  do niej .  Królowa ang ie lska  ma 15 m ilionów d o ch o ­
d ów  — a w p rz e c ią g u  sw eg o  p a n o w a n ia  u c iu ła ła  sobie  
o k r ą g łą  su m k ę .  Ale za to d ysponow ała  W ik to r ja  sam a 
obiady,  sz czędz i ła  i s k ą p i ła  zaw sze  i w szęd z ie .  Na stole 
W ik tor j i  spo tyka  się p o t r a w y  n a jp ro s t s z e .  T im et o p o w ia ­
dała  raz naw et ,  że  ks iążę  W ali i  skazany  zos ta ł  pew n eg o  
razu  na j e d e n  dzień p o s tu  za to, że  ze sw aw oli  p oda r ł  
f ra n c u z k ą  g r a m a ty k ę .  Co za p rz y k ła d  dla naszych pań 
w ie lk iego  św ia ta ! . . .

Satneaki e lek try czn e . P ię ć d z ie s ią t  tys ięcy  franków, 
w yznac zone  p rz e z  c e s a rza  N apoleona w n a g ro d ę  za n a ju ­
ży teczn ie jsze  zas to sow an ie  e le k t ry c z n o ś c i ,  o t rzym ał  paD 
Rum korff, w y n a la z c a  e lek try czn eg o  k łę b k a . N a jlep sze  p o ­

j ę c i e  tej m aszyny  p o w z iąś ć  m ożna  w k u g la rsk im  te a t rz y ­
k u  p ana  Robin, zaw sze  p rz e p e łn io n y m  c iek aw y m i.  W ięcej  
on z a p e w n e  niż ak a d e m ia  p rzy czy n i ł  s ię  do obeznan ia  
P a ry ż a n ó w  z tym p o tężnym  w y n a la z k ie m ,  m a jący m  n ie ­
z m ie rn ą  p rzy sz ło ść  p rzed  sobą .  Maszyna Rumkortfa  służy 
do g ro m ad zen ia  e lek trycznośc i  na p u n k t  j e d e n .  S i ła  je j  
j e s t  p rze ra ż a ją c a .  Gdyby kto d o tk n ą ł  d ru tu  p o d czas  k ie ­
dy m aszyna  fu n kc jonu je ,  byłby  na m ie jscu  s p io ru n o w a n y m .  
F izyk  Robin obchodzi się też n a d e r  os trożn ie  z tą ty tan i ­
c z n ą  z a b a w k ą .  P rz ed s taw ien ia  o d b y w a ją  się w ciemnej 
sali, Maszyna, w p ro w a d z o n a  w ruch, c iska b ły sk a w ice  na 
pó ł  m e tra  d ługie, p o ła m a n e  w zygzaki i p r u j ą c e  p o w ie t r z e  
z p rze ra ż a ją c y m  św is tem .  J e s t  to p o p ro s tu  p io run  w  r ę ­
ku  cz ło w iek a .  Pan  Robin p o k a z u je  moc jego  na tafli szkła ,  
a raczej  k locu  szk lannym , dz ie s ięć  cali g ru b y m .  P os taw io ­
ny pod  s t rza ły  maszyny, kloc ten  p rzeszy ty  byw a nawy- 
lot  g ro m em . W pad łszy  w eń  iskra  w y rab ia  d rogę ,  podobną  
do s ta lak ty tów .  N as tępn ie  czarodzie j  p rzed s taw ia  p racę 
p io ru n u  w ch m u ra c h ,  zorzę  p ó łn o c n ą  i fan tas tyczne  o b r a ­
zy m oza ikow e,  z łożone z b iega jących  k o lo ró w  tęczy .  P o ­
tem w7ychodzi  na sc e n ę  b ęb en  dobosza ,  po leg łego  pod  In- 
k e rm a n e m .  S am otny  b ęb en  stoi na ś ro d k u  sali — na  nim 
leżą p a łeczk i .  E le k try c z n o ś ć  p o ry w a  j e  i w ybija  niemi z 
n a jw ię k s z ą  w e r w ą  rozm aite  w o jsk o w e  znaki.  P e łe n  luido- 
rów ku fe re czek  w n e t  z a s tę p u je  m ie jsce  b ę b n a .  Czarodziej  
z uśm iechem  zap rasza  k tó reg o  z na js i ln ie jszych  widzów, 
żeby  w zią ł  go sob ie .  Ten i ów  p ró b u je ,  a le żaden  H e r k u ­
les nie  o d e rw a łb y  tej małe j  sz ka tu łeczk i  od sto łu ,  na k tó ­
rym stoi .  E le k try czn o ś ć  trzym a tak s i l n i e ,  iż d o ty k a ją c e ­
m u w y d a je  się , że m u  kto każe  górę  z m iejsca ru sz y ć .

R ozru ch y akadem ick ie w  Zurychu. Poli technika  
zu ry ch sk a  j e s t  n ie zaw o d n ie  n a jznakom itszym  z zak ładów  
n au k o w y ch  tego ro d z a ju  — tylko s ta lu ta  je j  s ą  n i e w ła ­
śc iw e . Akadem icy  uw ażan i  są  j a k  n iedo rośl i  żacy, zkąd  
b ardzo  często p rzychodz i  do n ie p o ro zu m ień  m iędzy  m ło ­
dzieżą  a p ro feso ra m i.  O b ecn ie  zasz ły  także  na po l i techn i­
ce  zurychsk ie j  zam ieszki ,  k tó re  zag raża ją  je j  s taw ie  a n a ­
w e t  is tn ien iu .  D yrek to r  poli techniki ,  Bolley, znakom ity  p i ­
sa rz  i uczony, a le  n ie lub iany  p rzez  m łodzież,  um ieśc ił  na 
czarnej  tablicy n apom nien ie ,  aby a k a d em icy  nie psuli  i n ie  
brudzil i  now ego  g m achu  , do k tórego p r zen ie s io n ą  n ie d a ­
wno została  po l i techn ika .  To s łu szn e  z re sz tą  ca łk iem  na­
pom nien ie ,  u ję te  było  w formę, k tó r ą  ak adem icy  p oczy ­
tali  za p u b l iczną  u ra z ę .  W ysła l i  tedy  de leg ac ję  do d y re k ­
tora z żądan iem , aby n a p o m n ie n ie  to zosta ło  co fn ię tem .  
D yrek tor  p r z y rz e k ł ,  lecz miasto z łagodzić ,  zaos trzono  j e ­
szcze L aidzie j  ton n a p o m n ie n ia .  W ięk szo ść  m łodz ieży  a- 
k a d em ick ie j ,  w liczbie  350, uchw ali ła  d o m ag ać  się u su n ię ­
cia d y re k to ra  a o raz i cofnięcia  k ilku ezk luzy j ,  z a w y ro k o ­
w anych  sam ow oln ie  p rzez niego. K onferenc ja  nauczyc ie li  
odpo w ied z ia ła  ak ad em ik o m ,  że  ton  n a p o m n ie n ia  zos ta ł  za­
ostrzonym  j e d y n ie  p rzez  po m y łk ę  kopis ty ,  lecz nie  u w z g lę ­
dniła  resz ty  w n ies ionych  żąd ań .  N iezadow olen i  tem a k a ­
dem icy zawiązali  kom ite t  i p rzes ta l i  uczęszczać  na w y k ła d y .  
Gdy w k o ń cu  i r adz ie  szkolnej  sz w a jca rsk ie j  nie  u da ło  
się za ła tw ić  całej tej sp raw y ,  w y d an o  na cz ło n k ó w  kom i­
te tu  w y rok  eksk luz j i .  Akadem icy  skon fed e ro w an i  o św ia d ­
czyli, że wyrok ,  z w rócony  p rzec iw  ich kom ite tow i,  do tyka  
ich sam ych  i postanowili  opuśc ić  p o l i techn ikę  z u r y c b s k ą w  
liczbie 320. W ydalen i  z poli techniki  cz łonkow ie  kom ite tu  
o puśc i l i ju ż  Z u ry ch .  O d p ro w ad z i l i  ich po li techn icy  i s łu c h a ­
cze u n iw e rsy te tu  zurychsk iego ,  a o g rom ny  t łu m  lu d u  że­
gnał  ich ok rzy k am i .  P ow tó rz y  się tedy  m oże w  Z u ry ch u  
owa znana z dz ie jów  polskich o lbrzym ia  em ig ra c ja  tak 
zw anych  „żaków " k rak o w sk ich .

Ostatnie wiadomości.
H a  m b u r g  d. 8. s i e r p n i a .  B erlingske Ti- \ 

dende donosi, że na przeciąg zawieszenia broni, 
skoncentrowanych będzie 15 pułków w Zelandji 
a 5 pułków w Kopenhadze.

K o p e n h a g a  8. l i p c a .  Pocztowa komuni­
kacja z Jutlandją została znowu przywróconą. 
Król przeglądał dziś popołudniu wojsko, które 
wczoraj przymaszerowało. Były dyrektor policji, 
Branstrup, mianowany został naprezydentem Ko­
penhagi.

K o p e n h a g a  8. s i e r p n i a .  B erlingske Ti- 
dende ogłasza okólnik ministra spraw wewnę­
trznych, który duńskich urzędników w Jutlandji 
o warunkach pokojowych preliminarzy zawiada­
mia i nakazuje, aby król. duńscy urzędnicy tak 
względem ściągania regularnych dochodów kraju, 
jak w ogóle, zgodnie z ogłoszonemi aktami, stoso­
wali się do rozporządzeń wojskowego rządu pru­
skiego.

R a n d e r s  8. s i e r p n i a .  Tutejszy dziennik 
urzędowy zamieszcza następujące ogłoszenie jen. 
Falkensteina: „Rząd wojskowy Jntlandji przenie­
sionym zostanie dnia 8. b. m. do Aarhuns, a jen. 
Płoński zastąpi jen. Falkensteina podczas jego 
urlopu."

S z l e z w i k  ó. 9. s i e r p n i a .  Gazeta Szle- 
zwicho - H olsztyńska  donosi: Na zgromadzeniu
prałatów i szlachty w Kielu było 23 osób Przed­
łożono projekt petycji do szlezwicko-hoisztyńskich 
komisarjatów, w której zawiera się prośba o wspól­
ny rząd dla Szlezwik-Holsztynu i o jaknajwiększą 
ile możności opiekę Prus. Ścisłe oparcie się o 
Prusy przedstawionem jest w tej petycji jako na­
gła i konieczna potrzeba. Po żywych debatach 
wzbrauiali się podpisać tę petycję: Ahlfeld - Ope- 
nitz, Baudissin-Knopp, Luckner-Schulienhurg, pro- 
hoszcz Ahlefeld i Rantzau- Rohlstorf; Blome-Heili- 
genstadt nie był oheenym.

ł1 1 e n s b u r g 8. s i e r p n i a .  Trzema parow­
cami przybyło tu dziś 1.000 Szlezwiczan, wypu­
szczonych z wojska duńskiego. Wznosili okrzyki 
na swoich oswobodzicieli. Wróciło także 7 miesz­
kańców wyspy Sylt, których kapitan duński był 
uwięził za zdradę stanu.

B e r l i n  9. s i e r p n i a .  Król wróci dopiero 
na początku września do stolicy.

Posłowie duńscy w Wiedniu jeszcze nie o- 
trzymali instrukcji do układów pokojowych.

W  telegramie z Wiednia twierdzi Schles. Ztg.-. 
Na prośbę reprezentantów Danii odłożono do 
ośmiu dni układy pokojowe.

Z Berlina piszą do Bolschaftera-. „W  kołach, 
mających stosunki z rządem utrzymują, że Bawa- 
rja nie przedłoży w bundestagu zapowiedzianego 
wniosku, aby Rendsburg otrzymał mieszaną załogę. 
O ile wnioskować można z tonu inspirowanych

przez rząd dzienników — Prusy nie są wcale 
skłonne do pojednawczych lub umiarkowanych 
krokow w sprawie rendsburgskiej i sukcesyjnej. 
Wyzywający ton, w którym odzywa się K reuzztg . 
o Związku i o państwach średnich, każe się oba­
wiać, że rząd pruski nie podda się w tych kwe 
stjach pod żadną uchwałę bundestagową, któraby 
sprzeciwiała się jego własnym życzeniom. Tym­
czasem są dostateczne wskazówki, że życzenia i 
plany te stoją w nadzwyczaj rażącem przeciwień­
stwie dc życzeń narodowych niemieckich i ludno­
ści szlezwicko-holsztyńskiej. Wskazówką taką jest 
już  sam sposób sekwestracji księztw, jaki proponują 
Prusy, jak również wypowiedziane wyraźnie ży­
czenie, aby kwestja sukcesyjna rozstrzygniętą zo­
stała w Berlinie. W  jaki sposób Prusy tę kwestję 
rozstrzyguąćby chcieli — jest dotąd tajemnicą. 
Zdaje się wszakże, że Augustenburg źle wyjdzie 
na zamiarach p ru sk ich , i że Niemcy przygotować 
się będą musiały na najgroźniejsze zawikłania, 
jeżeli bundestag trwać będzie przy swem prawie 
do załatwienia kwestji dynastycznej a nie poprze­
stanie na udzielanej mu łaskawie przez Prusy 
kompetencji do „zbadania tylko pretensyj konku­
rentów". Jaki cel ukrywa się w podobnem postę­
powaniu P r u s , nie wiadomo; nic łatwiejszego 
wszakże jak domysł, że chodzi tu o chętki ane- 
ksyjne."

La France z d. 8. bm. czepia się tematu od­
stąpienia „Prusom i Austrji" księztw Zaelbiańskich. 
Dziwi się, że w preliminarzu pokojowym nie masz 
punktu, Któryby mówił o przyszłym losie księztw, 
podczas kiedy możoa było tak łatwo jednem sło­
wem zaspokoić panujące w Niemczech obawy pod 
tym względem. A i dla Danii nie jest obojętną na 
przyszłość rzeczą, czy będzie miała pod bokiem 
małego księcia, czy mocarstwo pierwszorzędne. 
„Niektóre dzienniki — pisze la  France — twier­
dziły, że Dania odstąpiła księztwa pod temi same- 
mi warunkami, co Austrja Lombardję w r. 1859. 
Jestto mylną rzeczą, gdyż arl. 5. traktatu, podpisa­
nego wówczas między Austrją a Francją, opiewa 
wyraźnie: JM. cesarz Francuzów oświadcza za­
miar, odstąpione powyżej ziemie oddać JM. królo­
wi Sardynii. W  preliminarza wiedeńskim zaś nie 
masz takiego punktu."

Cesarz Napoleon wrócił dnia 6. b. m. do St. 
Cloud i nazajutrz wyprawił króla belgijskiego oso­
biście do Brukseli.

Obiega pogłoska w Paryżu, że d. 15. bm. (w 
dzień Napoleona) pojawi się w Monitorze list ce­
sarski, który oświadczy, iż teraz po przytłumieniu 
powstania w Algierze i po ukończeniu wojny m e­
ksykańskiej, nastąpi redukcja wojska francuskiego 
z zapewnieniem, że Francja nie ma żądz zabor­
czych ani anneksyjnych. Nie wierzą tem u, popro­
stu dlatego, że Francja z pewnością nie dla AJgiern 
lub Meksyku trzyma swe wojska w komplecie.

Listy z Kopenhagi donoszą o wielbiem wzbu­
rzeniu tamtejszej ludności. W zburzenie to pod­
syca duńska partja postępowa, która teraz otwar­
cie wywiesiła sztandar skandynawizmu. W  zwią­
zku z tem stoją zapewne dyslokacje wojsk, o któ­
rych donosi Berlingske lidende  (patrz wyżej te­
legram z Kopenhagi).

W  lu n e c ie  zawarty między bejem a naczel­
nikiem powstańców pokój wzniecił nieukontento- 
wanie w szeregach powstańców. Obwiniają nie­
których naczelników o zdradę, i wybuchła podo­
bno walka pomiędzy pojedyńczemi oddziałami po­
wstańców.

Z Kongresówki donosi korespondent w Pos. 
Z tg .  o Licznych aresztowaniach w Kaliskim i Ł ę ­
czyckim powiecie, gdzie się miały pokazać po­
mniejsze oddziałki powstańcze. W  skutek tego 
nietylko odmówiono urlopów oficerom moskie­
wskim, lecz i urlopowanych powołano do służby.

W  Padwie ciągłe niespokoje studenckie. Kore­
spondent Pressy  donosi, że comitato  wenecki za­
kazał poprostu młodzieży chodzić na tamtejszy 
uniwersytet.

Krakauer Z tg .  podaje następujący artykuł, 
który tu w dosłownym przekładzie podajemy: 
,,Chociaż według podanej przez nas przedwczoraj 
wiadomości o zupełnem zniesieniu tak zwanego 
Rządu narodowego dalsza czynność rewolucyjnego 
trybunału nie da się pomyśleć, to widać z kore­
spondencji paryzkiej w Gen. Corr., że polska emi­
gracja wcale się tem z toru zbić nie daje i do- 
kumenta ogłasza, które w imieniu od dawna nie 
istniejącego już Rządu narodowego wydane, zno­
wu pew ne zmiany w ,,organizacji zagranicy** sta­
nowią. Najciekawszem jest przy tem, żeks. A d a m  
S a p i e h a ,  który nie wręczył swej dymisji, p o z b a ­
w i o n y m  z o s t a ł  n a g l e  w s z y s t k i c h  s w y c h  
r e w o l u c y j n y c h  g o d n o ś c i  i u r z ę d ó w .  Czer­
wone stronnictwo polskiej emigracji, gdyż oczywiście 
ono sprowadziło najnowszą zmianę w kierowni­
ctwie sprzysięźonych, me okazuje się wdzięcznem 
za ofiary, które im poświęcił książę Sapieha. Nt. 
następców jego wybrani są starsi emigranci: ł a n  
K u r z y n a  (sekretarz Mierosławskiego) i A l e ­
k s a n d e r  G u t t r y .  Pierwszemu nadany zo­
stał tytuł „pełnomocnego reprezentanta Rządu na­
rodowego po zą M osaw ą ,"  a upoważnienie jego 
sięga daleko. Może bowiem z wyjątkiem wojskowych, 
wszystkich za granicą fungujących urzędników 
narodowych składać z urzędu , również może z 
wszystkich „kas narodowych" bez ograniczenia 
sumy (!) wybierać pieniądze, a w końcu nie ma 
przeciw jego dekretom apelacji. Krótko mówiąc, 
udzielono mu wszelkie prawa dyktatora,—  nie ma 
tylko wyraźnej wzmianki, czyli m t władzę ta­
kże nad życiem i śmiercią. Guttremu udzie­
lono po prostu tytuł komisarza na Francję i A n­
glię. Iuni ajenci (we Włoszech, Szwajcarji i t .  d.), 
zostali złożeni z swoich urzędów, a Kurzyna roz­
porządzać będzie nimi nadal podług własnego 
zdania."
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Część urzędowa.
— G m ina R u d n i k i  w  o b w o d z ie  ko ło- 

m y jsk im , zap ew n iła  po w ieczne c z a sy  d la  z a ­
ło ż e n ia  re g u la rn e j sz k o ły  p a ra f ia ln e j u s ie b ie  
n a s tę p u ją c e  o fia ry :

G m ina o b o w iązu je  się: o f ia ro w a n y  w ra z  
z ' ,  m o rg a  g ru n tu  na u m iesz czen ie  n z k o ły , 
n o w o w y staw io n y  n a  je j g ru n c ie  b u d y n e k  
sz k o ln y  u trz y m y w a ć  z aw sze  w  d o b ry m  s ta ­
nie, sp ra w ia ć  p o trz e b n e  p o rz ą d k i  i re k w iz y -  
ta  s z k o ln e , u tr z y m y w a ć  s t r ó ż a  sz k o ln e g o  
w łasn y m  k o s z te m , na o p a ł sz k o ły  d o s ta r ­
czać i łu p a ć  ro c z n ie  1 są g  k u b ic z n y  m ięk ­
k ie g o , a 2 k u b ic z n e  są g i tw a rd e g o  drzew a, 
na  p o k ry c ie  m n ie jsz y c h  k o sz tó w  szko ln y ch  
s k ła d a ć  ro c z n e  p a u sz a le  w  k w o c ie  5 z łr . w . 
a  , a n a k o n ie c  p łac ić  k a ż d o c z e sn e m u  n a u c z y ­
c ie lo w i ro c z n ie  105 z łr . w al a . g o tó w k ą  w 
k w a r ta ln y c h  ra ta c h  z d o łu  i d odaw ać m u do 
te g o  ro c z n ie  w  czasie  z b io ró w  12 n iż , a u s tr  
m ie rz y ć  k u k u ru d z y .

—  C . k. k o m isja  n am ies tn icz a  u a d a ła  o- 
p ró ż n io n ą  p rz y  d ru g ie j sz k o le  g łó w n e j d la  
c h ło p c ó w  w K ra k o w ie  p o sa d ę  n a u c z y c ie la  z 
p e n s ją  d ru g ie j k la sy  n a u c z y c ie lo w i te jż e  s z k o ­
ły  Ig n acem u  K n o b l ą u c h ,  a  p o sa d ę  n a u ­
czy c ie la  z p e n s ją  trzec ie j k la s y  n a u c z y c ie lo ­
wi sz k o ły  g łó w n e j w S a n o k u  P a w ło w i W a n -  
d a s i e w i c z o w i .

— C , k . k o m is ja  n a m ie s tn ic z a  n ad a ła  p o ­
sa d ę  n a u c z y c ie la  p rz y  t r z e c ie j  k la s ie  szk o ły  
g łó w n e j d la  c h ło p c ó w  w  K ra k o w ie  z p e n s ją  
d ru g ie ]  k la s y ,  su p le n to w i g im n az ja ln em u  J a -  
no w i K o w a l i k  o w s k i e m  u, a  p o sa d ę  n a ­
u c z y c ie la  z  p e n s ją  41ej k la sy  n au czy c ie lo w i 
s z k o ły  g łó w n e j w G orlicach  A lo jzem u  S z k  o-
0 z k o w  i.

— (Gazeta Lwoweka  N r. 182.) L w o w sk a  
e- h- d y re k c ja  p o c z ty  o g ła sz a  iż m ięd zy  P r u ­
sam i i P o r tu g a lią  n o w y  p o c z to w y  u k ła d  z a ­
w arto , k tó re g o  p rz e z n a c z e n ia  ta k ż e  p r z y  k o ­
re sp o n d e n c ja c h  z A u s tr j i  d o  P o r tu g a li i  i o d ­
w ro tn ie , ja k  d a le c e  ta k o w e  p rz e z  p o ś re d n i­
c tw o  p ru sk ie j p o c z ty  p rz e sy ła n e  b y w a ją , w 
u ż y c ie  w ejść  m a ją .

— C . k. p o w ia t  w R o h a ty n ie  p rz e d s ię -  
w eźm ie  d . 25. s ie rp n ia  b. r. l ic y ta c ję  w z g lę ­
dem  w y n a ję c ia  p ro p in a c ji w p a ń s tw ie  P o d - 
k am ieó , B ień k ó w k a . J a b lu sz  i F r a g a ,  o raz  
m ły n a  w o d n e g o  w B ie tik ó w ce , w z ię ty c h  p o d  
se k w e s tr  za  z a le g le  p o d a tk i. W a d ju m  w y ­
nosi 261 z lr .

— P re z y d ju m  c. k . s ą d u  w o je n n e g o  s ta ­
n is ła w o w sk ie g o  p rz e s ię w e ź m ie  d .  20 . w rz e ­
śn ia  b. r .  l ic y ta c ję  w zg lęd em  liw e ro w a n ia  
p łó tn a  i sk ó rz a n y c h  p rz e d m io tó w  do  u b ra n ia
1 d o  ł ć i e k  a re sz ta n tó w . W ad ju m  w y n o s i 
100 z łr .

— Z a rz ą d  g o sp o d a rc z y  d ó b r  k an aera lo y ch  
K a łu sz a  p rz e d s ię w e ź m ie  d. 22. s ie rp n ia  b . r. 
l ic y ta c ję  w zg lęd em  sp rz e d a n ia  n ie k tó ry c h  po- 
je d y ń c z y c h  k a w a łk ó w  g ru n tó w  k a m e ra ln y c h .

— (K rakauer  Z tg  n r .  181-). Ć . k . są d  
k ra jo w y  w K ra k o w ie  o zn a jm ia , i i  u  n ieg o  
z n a jd u ją  s ię  p ie n ią d z e  w m o n ec ie  a u s tr ja c k ie j  
i m o sk iew sk ie j, o d e b ra n e  w c z e rw c u  b. r . 
in d y w id u o m , p o d e jrz a n y m  o k ra d z ie ż . P o ­
sz k o d o w a n i m a ją  s ię  zg ło s ić  w  p rz e c ią g u  
ro k u .

— C . k . u rząd  p o w ia to w y  ja k o  s ą d  w W ie ­
liczce  o g ła sz a , że  A n n a  K ru m p h o lz , ja k o  n ie ­
sp e łn a  zm y słó w  z o s ta ła  p o s ta w io n ą  p o d  k u ­
ra te lę .

— C. k  rz ^ d  p o w ia to w y  w W ie liczce  
ro z p isu je  na  d z ień  25. i 27, s ie rp n ia  b , r. 
l ic y ta c ję  na  w y d z ie rż a w ie n ie  p o lo w an ia  we 
w sz y s tk ic h  g m in a c h  p o w ia tu  w ie lic k ie g o  od  
1 . w rześn ia  r .  1864 do  te g o ż  r . 1867.

— D la  o b sa d z e n ia  f e r ls g u  w D ro h o b y - 
cz y  m o żna d o  6 w rz e śn ia  b r .  w nosić o fe r ty  
d o  c . k . sa m b u rsk ie j f in an so w ej d y re k c ji .  0 -  
f e r ty  m s ią  b y ć  z a o p a trz o n e  w  w a d ju m , w y ­
no sz ące  200 z łr .

— S ta n is ła w o w sk i c. k. o b w o d o w y  ja k o  
h a n d lo w y  są d . o g ła sz a  f irm ę  K aro l N ę c  k  i , 
a p te k a rz  w T y śm ie n łc y .

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— L r j w  d n ia  8. s ie rp n ia . (T arg  na 
w o ł y . )  N a  u s w y m  d z is ie js z y m  ta rg u  b y ło  
9 l  s z tu k  w o łó w , a m ianow icie : z R o z d o łu  
6 s ta d  po 12 . 2 2 , 24, 9, 14 i 10  s z t .  Z  te g o  
sp rz e d a n o  84 s z tu k  i p ła c o n o  z a  w o lu , w a ­
ż ą c e g o  325 fu n tó w  m ięsa i 46 fu n tó w  ło ju  
64 z łr ., a  za w o łu  w ażą ceg o  380 fu n tó w  m ię ­
sa  i 80 fu n tó w  ło ju  90 złr. w. a.

— W ied eń  6. s ie rp n ia  (T arg  w i e d e ń ­
s k i  na w o ły ,)  P rz y p ę d z o n o  739 w o łó w  
w ę g ie rsk ic h , 1790 g a lic y jsk ic h , a 149 z p r o ­
w incji, ra z e m  2702 sz tu k . Z a k u p ili  n a  ta r g o ­
w isku  rz e in ie y  w ie d e ń sc y  1538 s z tu k ,  rze - 
t n i c y  z^p ro w iu c ji 1115 s z tu k , w ró c iło  na  
p ro w in c ję  49 s z tu k . W a g a  sz a c u n k o w a  j e ­
d n e j  sz tu k i w y n o s iła  540 d o  720 fu n tó w . C e ­
na  je d n e j s z ^ k l  w y n o s iła  135 — 180 z łr .  
C e n a  je d n e g o  c e tn a ra  m ięsa  w y n o s iła  23 — 
26 z łr . w . a .

— W ied eń  8. s ie rp n ia . O kow ita  3 0 — 
33-g ra d u s o w a . C isza  w ie lk a  p a n o w a ła  w 
h a n d lu  p rz e z  c a ły  ty d z ie ń  u b ie g ły . C e n y  
no sz ły  zn o w u  w dó ł. Za g o to w ą  jkarto flan- 
kę d a w a n o  po  46 c n t . , za  m e la sę  po  45— 
4 5 '/ ,  cn t. N a  d o s ta w ę  z a w a rto  p a rę  m a ły eh  
um ów . N a w fz e s ie ń - lis to p a d  p o  16 ’ ^ cn t. 
k a r te f is n k a . Z y tn ió w k a  n a  p a ź d z ie rn ik -g ru ­
dzień  p0 47*/i cn t. R e k ty f ik o w a n y  s p i r y tu s  
oo -g tad u so w y  po  5 0 —5 1 '  ̂ c n t . ,  w s z y s tk o  za 
g ra d u s  w w iad r/.e , t r a n s i to , b e z  b eczk i. W  
. r  „ e ł’rz y  s ła b y m  o d b y c ie  n o to w a n o  g o ­
to w ą  o k o w itę  i  k a r to f l i  p o  44 c n t . ,  m e lasę  
p 0  i « L  i 4®. S ra d u s  bez b e c z k i H sn d la -  
rz e  i sp ek u lan c i zap u szcza ją  s ię  ta m  w  in te

r 0 , ‘V  ?  i-Pfi r , t i e ’ Je ie l i  kup ićp o n iż e j cen  n o to w an y ch . W  T ry e ś c ie  zap a -
• y  c z e r p a n i u .  C ena
15 z łr. 25 cn t. za w iadro  u i iK o  a u s tr ja c k ie .

_  Z W ie d n ia  d o n o si c « f r a ,fcIa(( f  E
u. D. ,  że  in ży n ie r »\ ła d y s ła w  Zap«ł >wict p()'
dał o p o z w o le n ie  p rz e d s ię w z ię c ia  ro b ó t p rzy . 
g o to w a w e z y e h  p o d  k o le j  ż e lazn ą  ze  L w ow a 
na  Z ło czó w  i T a rn o p o l d o  D n ie s tru  a  nbo- 
ez n ą  k o le ją  d o  B ro d ó w .

U rodzaje te g o r o c z n e . W  p o łu d n io ­
w y ch  i zacho d n ich  p ro w in c ja c h . A u s tr j i  s p o ­
d z ie w a ją  się  d o h ry c h  zb io ró w . Z y to  w  p r z e ­
cięciu  w y d a je  16 z ia rn . W  n ie k tó ry c h  o k o ii-

licach  B a n s tu  ( w  p o łu d n io w y ch  W ę g rz e c h  ), 
g d z ie  z e s z łe g o  ro k u  z pow odu  su sz y  n ie p o -  
w sc h o d z iło  z b o że , a  ludzie  z b rak u  z ia rn a  o- 
p u śc ili r ę c e  i n ic nie s ia l i ,  te g o  ro k u  po la  
p o k a z a ły  s ie  k łosem  o k ry te -  D w u le tn ie  z ia r ­
no  z e s z ło . Ó ró w n y ch  u ro d z a ja c h  r a p o r ta  n a ­
d e s z ły  z P ru s  i z N iem iec .

Z b o że  tam  k ró tk ie  w b n o p ie , lecz  p e łn e  
w_ k ło s ie . S iano p ra w ie  c a łk ie m  c h y b iło . Z 
w io sn y  tra w a  w y m a rz ła , a te r a z  d  isz czę  e ie  
d a ły  l i c  zrob ić . K a rto fle  an i w N iem czech , 
ani w C zech ach  i M o raw ie  n ie  o k a z u ją  z g n i­
lizny . W  c a rs tw ie  M o sk iew sk iem  w je d e n a s tu  
g u b e rn ia c h  ty lk o  z b io ry  ro k u ją  d o b ry  re z u l­
ta t .  W  c z te rn a s tu  o c z e k iw a n y  je s t  zb ió r ś r e ­
dni, w 15 zaś p o z o s ta n ie  lic h y m . W  K o n g re ­
só w c e , g d z ie  w ię k s i w łaśc ic ie le  z iem scy  z 
b ra k u  rą k  ro b o c z y c h  m usieli zaw ezw ać sal- 
d a tó w  m o sk ie w sk ic h  do  żn iw a, sm u tn y  b ę ­
d z ie  z b ió r , g d y ż  k o sz ta  są  w y g ó ro w a n e  n ad  
m ia rę , p -z y n a jm n ie j j a k  d o n o sz ą  z p o łu d n io ­
w y c h  o k o lic  L u b e lsk ieg o . S a łd a t o trz y m u je  
ta m  d z ien n ie  po  2 z ło te  (b l is k o  80 c e n tó w ), 
t r z y  ra z y  w ó d k ę  i ch leb a , a  p ró c z  te g o  p ła ­
ci się  k o m en d zie  po  z ło tó w c e  od  k a ż d e g o . 
C e n y  zaś ta rg o w e  zbo ża  nie p o k ry w a ją  ty c h  
w y d a tk ó w , d o  k tó ry c h  n a le ż y  p o lic z y ć  je s z ­
cze zw ózkę i m ło ck ę . U nas w G a lic ji w b a r ­
dzo w ie lu  m iejscach  ż y to  s to i je szcze  na p o lu , 
bo p o g o d a  n a w e t 24 g o d z in  n ie  w y trz y m u je . 
S ian o  u w ażać  m ożna ta k ż e  za  s tra c o n e .

K u r s  l w o w s k i ,
z d n ia  10- s ie rp n ia .

D u k a t h o le n d e rsk i . ■ • 
D n k a t c e s a r s k i  . . .
M o sk iew sk i p ó łim p e rja ł 
M o sk iew sk i ru b e l s re b rn y  
M osk iew sk i ru b e l p a p ie ro w y  
P ru s k i  t a la r  k u r . . .
R alic. l i s ty  z a s t. w . a- 
G a lie  l i s ty  z a s t. m k. 
G alicy j- ob lig - indem  
P o ż y c z k a  n a ro d o w a  
A kcje  k o le i że l. g a l .

t  d n ia  10. s ie rp n ia .

O blig . d łu g u  p ań s . 5 ° (  z a  100 fi 
P o ż y c z k a  n a r . 1854 5 ’/„ za  100 
L o sy  z r . 1860 . •
A k c je  b a n k u  r a r o d .  za 1000 
A k c je  T o w a rz y s tw a  k re d . na 
L o n d o n  10 fn n t sz te r l iu g ó w  
D u k a ty  c e s a rsk ie  sz tu k a  . 
S re b ro  za 100 z ir  w . a.

D a ją Ż ąd a ją

w. a . w. a.

g l - 1 c t g '- ! c t

5 36 5 143
5 38 5 45
9 30 9 45
1 75 1 77
1 55 1 56
1 70 1 72

74 90 75 90
78 64 ’ 9 64
74 90 75 65
80 25 80 —

252 25 256 25

L W . a.

gl- c t

. m. k. 72 75
fi. m k. 80 75

96 40
fi. 784 —

mm
są do nabycia w kamienicy Kapitulnej 
na dole pod 1. 24. 710 l —l

Z aso b n y , od  w ie lu  la t za- 
J)  sz e z y c a u y

SKŁAD ZEGARÓW
M. H E R Z A , z e g a rm is trz a  w 
W ied n iu , S te f a n s p la tz , Z w e ttl-  
hoff N r. 6 , p o le c a  w  w ielk im  
w y b o rze  w sz e lk ie  g a tu n k i d o ­

b rze  re g u lo w a n y c h  z e g a ró w  p o  cen a c h  n a ­
s tę p u ją c y c h  :

Z egarki k ieszo n k o w e g en e w sk ie .
od  z lr .  i 

11 
1S
14
15 
15 
20

v .yżej

114 60
5 46

113 50

Przyjechali d. 9. sierpnia .
P . h r. K o m o ro w sk i W ła d y s ła w  z D zie- 

w ię tn ik .

Poszukuje sie D O  K ITPIEY IA

MAJĄTEK TABULARNY
mający o b sz a r u  lOO — 3 0 0  

m o rg ó w , w p ob lizk ośc i  
L w o w a , położony nad r z e k ą  
lub potokiem, a m łyn em  naj­
mniej o jed n y m  kam ien iu  w 
ciągłym ruchu, a osobliwie w do 

brej, głębokiej glebie.
Frankowane oferty pod adre­

sem C. O. pod 1. 195 m. I. pią-
tro we Lwowie, n i  i—7

DLA RODZICÓW.
N a Z ie lunem  p o d  1 .6 0 6 ',  na p ie rw sze ra  

p ią tr z e  p rz y jm u ją  się  d z ie c i, d o  sz k o ły  ch o ­
d z ą c e , na w ik t  i s ta n c ję . Z a rę c z a ją c  za su ­
m ien n ą  s ta ra n n o ść  o k o ło  p o w ie rz o n y c h  d z ia ­
te k , u d z ie la  się  p rz y te m  d la  d z ie w c z ą t n au k i 
ro b ó t rę c z n y c h , b ia łe g o  sz y c ia , haftu  k o lo ra m i 
i p e re łk a m i, za  cenę  m iesięczn ą  15 złr. w . a. 
N au k a  fo r te p ia n u  i ry s u n k ó w ' m oże ta k ż e  
być u d z ie la n a , 712 1— 3

C y lin d ry  sre b rn e  
na  4  k am ien ie  . . . .  
z b rz e g a m i z ło tem i . .
ze sp rę ż y n ą  le p s z e .  . .
na  8 k a m ie n i .........................
z p o d w ó jn ą  n a k ry w k ą  . 
o b o z o w e  w‘d (.b rym  g a tu n k u  

A c k ry  s re b rn e  
na  13 k am ien i . . . .  
z p o d w ó jn ą  n a k ry w k ą  
w le p s z y m  g a tu n k u  z g r u b ­

sz ą  n a k ry w k ą  . . . .  
a n g ie lsk ie  z sz k ie łk ie m  

k ry sz t.a ło w em  . . . .
ob  i / . o w e ..............................

R e m o n to irfi-S ay o n e tte  . .
C y lin d ry  z ło te  p ró b y  3. 

na  8 k a m ie n i . . . .
d am sk ie  n a  4 i 8 kam ien i 

,  x em a lią  i n y s  
m a n ta m i. . .

D a m sk ie  S a v o n e tty
na  8 k a mi e n i . . . . .  
w  lep szy m  g a tu n k u  em a lio ­

w an e  .....................................
A n k ry  z ło te  

n a  13 k am ien i . . . .  
z z ło tą  n a k ry w k ą  . . -
z p o d w ó jn ą  n a k ry w k ą  .
w  lep szy m  g a tu n k u  po  60, 70 , 8 0 .1 0 0  »

R e m o u to ry  z ło te  . . . .  o d  150 „
B u d z ik i po z l. 5, z z e g a re m  p o  zł. 7- 
W ielk i sk ład  zegarów  z w ah ad łam i 

w łasn ego  w y ro b u .
Z e g a ry  z  w ah ad łam i

d o  n a c ią g a n ia  co  8 dni po  z łr .  16, 20, 22.
,  b ic ia  1 .  i g o d z in  ,  „ 3 2 ,3 5 .
„ * ’ i g o d z in  „ „ 50, 55, 60.

R e g u la to ry  m iesięc zn e  z 
s e k u n d a m i. . . . .  „ „ 2 8 , 30, 32.

N a p ra w k i w y k o n u ją  się  n a js ta ra n n ie j .  
Z am ie jsco w e z le c e n ia  za  p rz e s ła n ie m  g o ­

tó w k i lub  p rz e k a z e m  b ę d ą  n s jry c b ie j  u s k u ­
teczn ian e . Z e g a ry  p rz y jm u ją  się ta k ż e  w 
zam ian . 650 7— 12

16
18

22

26
22
36

30
28

40

40

48

38
48
56

w h and lu

FRYDRYKA SCHURUTHA.

A. STEIFA synowie
pr zy  ul i cy K a r o l a  L u d w i k a  pod 1. 185

o trz y m a li  g łó w n y  sk ła d  d la  ca łe j G -lic ji

M Y I) 1  A >1 E D Y K A  lVI E N T O W  EG 0
( Me d icn inc  i i tn se n  * S e  i l e ) .

p o le c a ją  ta k o w e  sz an o w n e j P u c liczn o śe i, ja k o  te ż  pp. a p t e k a r z o m  i kapcom po  cen ach

fa b ry c z n y c h . 671 6 — 6

KONCERT.
W ic e n ty  M ak o w sk i, n a u c z y c ie l m u z y k i, 

d a jo  n a  dn iu  8. w rześn ia  w  P rz e m y ś lu  k o n ­
c e r t, z  k tó re g o  d o ch ó d  w p o ło w ie  na o d b u ­
d o w an ie  zn iszczo n y ch  p o ża rem  d n ia  26. lip ea  
r. b . o rg a n ó w  w  k o śc ie le  0 0 .  F ra n c isz k a n ó w  
w  P rz e m y ś lu , w d ru g ie j za ś  p o ło w ie  d la  d o ­
tk n ię ty c h  ty m  pożarem  m iesz k ań có w  P r z e ­
m yśla  b ez  ró żn icy  re lig ii  p rz e z n a c z o n y .

Z am ie jscow i, ż y czą cy  so b ie  b ile tó w  na 
ten  k o n c e r t  d o stać , ra c z ą  p ie n ią d z e  do  u r z ę ­
du m ie jsk ie g o  w P rz e m y ś lu  o d sy ła ć  i ilo ść  
b ile tó w  o zn aczy ć .

C ena b ile tu  1 z łr. w. a ., n ie k ła d ą c  ta m y  
d o b ro c z y n n o śc i. 697 2— 3

W ła śn ie  wy sz e d ł z d rn k u  i j e s t  do n a b y c ia  
u L W o lfa  w D reźnie. S e e s tn w se  S i u  
A T h. E ngelh ardta  w  L ip sk o , L in d e n

s t r a s s e  2 :

KALENDARZ NARODOWY
na rok  1865.

O zd o b n y  liezn em i ry c in a m i. 8 a rk u sz y  in 4 . 
C e n a  je d n e g o  e g z e m p la rz a  15 »gr. 
K się g a rz o m  i innym  n a b y w c o m ' n a s tą p i  

u s tę p s tw o  z w y k łe g o  r a b a tu .  696 2 —6

N ow o w y s z łe  t a k  zw an e

RUDOLFA LOSY POŻYCZKOWE.
k tó ry c h  c ią g n ie n ie  n a s tą p i  ju ż

I. p aździern ika  S i6 4 .
G ió w n a  w y g ra n a  2 5 .0 0 0  z ir . w . a- 

T e  lo sy  są  n ie fy lk o  h y p o te k a ru ie  d o s ta te c z n ie  zab ez p ie czo n e , a le  ta k ż e  p rzez  rz ą d  
p a ń s tw a  g w a ra n to w a n e . 673 6 - 6

L o s p o je d y n c z y  k o sz tu je  12 złr. w . a. u

JOH. C. SOTHEN,
G .o s s L tu d ie r  e t  W e c h s le r . w W ie d n iu . S ta d t  am  G rab eu  N r  4, k tó ry  o b o w ią z u je  się  w s z y ­
s tk ie  u n ieg o  d o  15. sierpn ia  1864 zam ó w io n e  z lecen ia  po  w y że j w y k a z a n e j cen ie

u sk u ieo zn ić .
Z ag ran icz n e  z lecen ia  g o tó w k ą  o p a trz o n e  w inne być f ra n k o w a n e , ja k o  (eź  u p ra sz a  o 

d o łą c z e n ie  30 cn t. na  o p ła c e n ie  p o c z ty  za  p rz e se łk ę  lis t  c ią g n ie ń .
T e  lo sy  s ą  p o d  w y że j w y m ien io n em i w aru n k am i d o  n a b y c ia  w e L w o w ie

CHEFS-D CEUVRE de TOILETTE!
(N ajsłyn n iejsze  środki toa le tow e!)

W zię te  w o p ie k ę  na d w o ra c h  c e sa rsk ic h , k ró le w sk ic h  i k s ią ż ę c y c h , za szc z y c o n e  
p rz y w ile ja m i, p a te n ta m i i m e d a la m i1

D r a  B e r i n g u i e r a
SPIRYTUS KORONNY

' (Quintessenz d’Eau de C o l o g n e ) ^ ^ ' k * *
   _**■ ' N a jd o sk o n a lsz e g o  g a tu n k u  n ie ty lk o  j a k o  n ie o sz a c o w a n e  pa-

cb n id ło  i w o d a  do  m y c ia , a le  ta k ż e  ja k o  z n a k o m ity  ś ro d e k  le k a rsk i  o ż y w ia ją c y  
i w z m a c n ia ją c y  s i ły  ż y w o tn e .

» r a  , M .  IIOIII I IA K O IM
MYDŁO ZIOŁOWE, «*!■*

d o  u p ię k sz e n ia  i p o p ra w ie n ia  p le i, w y p ró b o w a n y  ś r o d e k  na w s z e lk ie |™ ^ T O C iE |
n ie c z y s to śc i s k ó rn e , u ż y w a n e  z w ie lk ą  k o rz y śc ią  w k ą p ie la c h  w s z e la - \^ S Ł iF E ..4 ^  
k ie g o  ro d z a ju  “  w o p ie c z ę to w a n y c h  'o ry g in . p a c z k a c h , p o  42 k r .  —

D r a  B e r in g u ie r a
Roślino^ środek do farbowania włosów.

f (K o m p ie tn y  w ć tu i z sz c z o tk a m i i m isec zk am i, 5 zir- w . a.)
U /.nany  jak o  zupełnie odpowiadający  ce lo w i i c a łk ie m  n U izk o d l tw y , 

a b y  u fs rb o w a ć  trw a le  ta k  zarost, g ło w y  i b ro d y  ja k o  te ż  i b rw i w 
w sz e lk ic h  m o ż liw y ch  odcien iach .

Prof. Dra Lindes 
rR o ś fu m a  p o m a c a  m o sf io n m ,

n a d a je  p o ły sk  i e la s ty c z n o ść  w ło so m , je s t  w y p ró b o w a n y m  śro d k ie m  do  u t r z y m a ­
n ia  ro z d z ia łu . — W  o ry g in a ln y c h  s z tu k a c h  p o  50 c n t . “

D r a  B e r in g a ie r a  
O L E J E K  D O  W Ł O S Ó W  Z  K O R Z E N I  R O Ś L IN .

w f la k o n a c h  n a  d łu ż sz y  u ż y te k  w y s ta rc z a ją c y , p o  1 z łr .  w . a  , 
s k ła d a ją c y  się  z n a jo d p o w ie d n ie js z y c h  in g re ą je n c y j  ro ś lin n y c h  n s  u-

  trz y m a n ie , w zm o cn ien ie  i u p ię k sz e n ie  z a ro s tu  g ło w y  i b ro d y , j a k o  te ż
w celu  u s trz e ż e n ia  s ię  od ta k  p rz y k ry c h  lisz a jó w  i łu sz c z e n i r  s ię  sk ó ry .

Dra Suin de Routemard
P a s t a  d o  z ę b ó w ,

w v ,  i V . p a e z k a o h  p o  70 i 35  N t
N a jta ń sz y  i n a jw y g o d n ie js z y  i n a jp e w n ie jsz y  ś ro d e k  do  ii trzy m ania  i 
c z y szczen ia  zębów  i d z ią s e ł , — p rz y c z y n ia  s ię  ró w n o c z e śn ie  d o  n a d a n ia  d o b r o ­

c z y n n e j c z c rs tw o śc i ca lo j w k lę s ło śc i u s t.

BALSAMICZNE MYDŁO OLIWNE.
ja k o  ś ro d e k  do  c o d z ie n n e g o  u m y w a n ia  ła g o d n ie  d z ia ła ją c y , m oże Dyć p o lecan y m  

ja k  n a ju s iln ie j n a w e t d am o m  i d z iec io m  p łci n a jd e lik a tn ie jsz e j.
“  P a c z k a  o ry g in a ln a  35 cn t. “

U r n  « Q a r fu n f ln  

O L E J E K  Z K O B Y  CHIKT,
śz  w y w a ru  n a jle p sz e j k o r y  C h in y  i o le jk ó w  w o n ie ją c y c h )
| n a  z a k o n s e rw o w a n ie  i u p ię k sz e n ie  w ło só w , (p o  85 c n t . ) 5

D r a  H a r t n n g a

POMADA ZIOŁOWA,
z p o b u d z a ją c y c h , p o ż y w n y c h  so k ó w  i in g re d je n e ji  ro ś lin ­
n y ch  n a  w zn o w ien ie  i w zm o cn ien ie  p o ro s tu  w ło só w , (p o  85 e n t.)

Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, utwierdzone swemi chwa- 
lebufemi własnościami, sprzedają pod za ręczen iem  to żsa m o śc i wyłącznie tylko 
następujące firmy:

W'fi Lwowie: ap teka Zygin. R ukera daw niej T o m a n k a « J. 
T. K leina W d o w a  i G ebhardt, B on ifacy  S tiller , Fryd. S ch u - 
bul, apteka A, Berlinei-a daw niej Laneri, i P io tra  D likolaseha.

jako te ż :
W  B iałej pp. J ó z e f  B e rg e r  i L e o p . S c h w a n z e r, «  B rodach p. Ewa K o rn fe ld , 

w  B rzcrnnaeh p. B . F a d e n h e c h t. w  B a czaeca  p p . L tp s c h a tz  i p  K o d re b sk i  e t 
K e rc e l, w  C zern low each  p p  Ig . S ch n irch  i J .  R ó ż a ń sk i, a\ C zortk ow ie  p . M. 
F r ś n k e l ,  w  D roh ob yc/.y  p . J- R o se n b e im  w  G orlicach  p. W . R o g o w s k i ap t., w  
G ródka p. T o m a sz e w s k i a p t . w  G rybow ie p . A. M u sczy ń sk i, w  Jarosław ia ' p 
R ohm  a p t . ,  w  K aliszu  p . S- H ild e b ra n d t a p t . ,  w  K ołom yi p . S. H erm an n  w  
K ętach p . G . B tre y a  w  K op eczyn caeh  p . X. W ie rz c h o w sk i a p t , w  K rakow ie  
p' "  c". W M anasterzyskacŁ  p. J. L ip s c h u tz ,
W u ,)‘m^'i L'".. 0v' A'm 8ącBu p . Ig n  G a ra n , w  N ow ym -T arga

F rzem y sla  p . L. M achaisk i. w P rzem yślan ach  p . S t . M ied lick i, w  
P rzew  or kn p . F . S w ita lsk i ap t.. w  R ad ow eaeh  p . K . T e ic h m a n n , w  R zeszo -  

■ p- lg .  S c h a ite r  i S p ó łk a , w  S ad agórze  p . A . S t. B u rs ? , w  S an okn  p. J .  Z are- 
wl(™  > ' 8 ‘*«, b °rze  p . J .  R o se n b e im , w  S ę d z is z o w ie  p . J .  K o w n a c k i, w  S k a la c ie  
p. W . D ie tz , w  S ok a lu  p. A . W . G ro t, w  S ta n is ła w o w ie  p. F . S te c b e r  a p t . ,  
d aw n ie j T o m a n e k , w  T arn ow ie  p . J .  J ą h n , w  T arn op ola  p . M. Ś liw k a , w  T arce  
p . A  C z y rn iań sk i, w  W ad ow icach  p. F .  F o lc in , w  Z aleszczyk ach  p. J .  K o- 
d rę b s k i ,  w  Z ło c z o w ie  p . A. G o ttw a ld , w  Ż ó łk w i p . R  B a rb a g , w  Ź araw n ie  
W . P o s tę p s k i .  424 7 - 1 6

BIEDERMANN) i OYERIIOFF
Opernring Nr. 7 w Wiedniu

J e n e r a ln a  ąjencja i g łó w n y  sk ła d  IM A R S  H A L L  A S Y A Ó W  i S P Ó Ł K I fab ryk i m aszy i
w G aisborougb  ( w  A n g lii) .

Mają na składzie i przyjmują zamówienia na:
L ok u m ob ile  i M łocarn ie , s ta łe  M aszyn y  p a r o w e . M łynki do czy szczen ia  zboża. M łynk  
do rozc ieran ia  oleju, k ośc i i w a p n a , ja k o  też różn ego  rodzaju P i ły  o k r ą g łe  (Z irkular

só g e n )  i f. d.
łoir.i „ ..i,. , , , , . L . . .  . D o ty c h c z a s  ty łk u  n ie k tó ry m  fa b ry k o m  u d a ło  s ię . w y że j w y m ien io n e  m a szy n y , ta k  p o je d y ń c z e j k o n s tru k c ji , lek k o śc i ruchu  i trw i
ZHchecaia. d  n a jle p s z ą  ro b o tą  i a k u tk ie m . — R o z m a ite  p o c h w a ły , d y p lo m y , o b o k  c o ra z  w z ra s ta ją c y c h  zam ów ień  s ą  u a jp o c h le b n ie jsz y m  d o w o d e m , i p o w y ż s z ą  firm ę  d o  u lep szen ia  jeszca 

- )4- P rz e to  p o le c a m y  te  g o sp o d a rc z e  m a sz y n y  z te rn  zau fan iem , iż k a ż d a  m a s z y n a  d a  n a jle p s z e  św ia d e c tw o  r e p re z e n ta c ji  te g o  z a k ła d u .

D«wtrowane cenniki są gratis na uełngi, i rozdają się przez mniejsze ajencje w P eszc ie  przez F ran ciszk a  Hot vatha. W a itzn erstra sse  Nr. 5- 
a H « zeru ,ow cach  «  p . B arucha A m ster. 692 3_


